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(Z włoskiego parlamentu: — Rozwiązanie sejmu 
czeskiego. — Akademiczna rozprawa p, Kallaya.)

Po dziesięciodniowych rozprawach w Izbie, 
w których dyskutowano nad najważniejszemi za­
gadnieniami z olityki wewnętrznej i zagrani- 
iznej, gabinet Depretisa odniósł świetne zwy- 

cięztwo nad swymi przeciwniaami, jak Cairoli, 
Nicotera i Crispi, a rezolucja Micelego, która 
chce rządu stojącego na gruncie lewicy, od­
rzucona została poważną większością głosów 
301 przeciw 54. Depretis bardzo zręcznie schle­
biał lewicy, prawicy, nawet radykałom, i tak 
umiał wszystkich ugłaskać, źe uzyskał większość 
powyżej wymienioną W ostatniej swojej mowie, 
która była stanowczą w kampanii parlamentar­
nej, zaprzeczył, iżby kiedykolwiek miał zamiar 
zrywać z lewicą; równocześnie jednak zaznaczył 
fakt, źe ci, którzy występują przeciw rządowi, 
są z sobą w niezgodzie co do zasadniczych o ninij. 
Rządowi chodzi o pozyskanie większości, któ- 
raby popierała go w przeprowadzeniu jasno o- 
kreślonego programu, i żeby la ten program 
zgodzili się takie członkowie lewicy. Na zarzut 
Nicotery, jakoby rząd w idział o zamiarach O- 
berdanka, odpowiedział Depretis, że jest to pro- 
stem oszczerstwem. Przy końcu kategorycznie 
zażądał wotum zaufania, i to wyraźnego, a nie 
w formie rozgrzeszenia za błędy, do których się 
nie przyznaje. W ostatecznem głosowaniu prze­
ciw rządowi głosowała tylko skrajDa lewica 
Opozycji w tej walce parlamentarnej nie szło 
wcale o zwycięztwo, wiedziała ona boniom za­
nadto dobrze, że jest za słabą, aby na nie 
liczyć mogła; chodziło jej tylko o pokazanie, źe 
w danym razie może zaważyć na szali. Ofiarą 
tej walki parlamentarnej mają paść radykalni 
ministrowie Baccarini i Zanardelli — oyła już 
o tern pogłoska, ale jej zaprzeczyła „ajencja 
Stefaniego.11

Czesi osiągnęli, czego na razie głównie się 
domagali — sejm czeski rozwiązany, a zara­
zem naznaczony bardzo szybki termin zebrania 
nowego sejmu, -- między rozw.ązaniem a no- 
wem zabranym ledwo tyle pozostaje czasu, ile 
potrzeba do przeprowadzenia nowych walnych 
wyborów. Czechom dotrzymał lir. Taaffe słowa 
na jo tę ; nawet w ten dzień, który był zapo­
wiedziany, W  u  ner Ztg. patent obwieściła. Miej­
my nadzieję, źe i nam tuk samo w zupełności 
dotrzyma słowa hr. Taaffi co do decentralizacji 
kolei państwowych w Galicji!

Na 243 członków sejmu czeskiego mogą Cze 
si w najlepszym nawet razie otrzymać co naj­
więcej większość dwóch trzecich, ale zawsze 
braknie im kilku głosów do obecności trzech 
czwartych, jaka jest potrzebną, aby uchwalona 
nawet większością dwóch trzecich umiana sta­
tutu krajowego lub krajowej ordynacji wybor­
czej mogła być uważana za prawnie uchwaloną. 
Centraliści zawsze osiągną 70 mandatów. 'Wsze­
lako już sama prosta większość posłuży Cze­
chom do usunięcia mnóstwa bolesnych nadużyć, 
jakie wprowadzili centraliści, mając dotychczas 
większość w sejmie i naturalnie w Wydziale 
krajowym.

Odczyt p. Kallaya, niedawno szefa sekcyj­
nego w austro-węgierskiem ministerstw5e spraw 
zagranicznych, a obecnie ministra skarbu w mi- 
nisterjum wspólnem i szefa zarządu Bośnii i 
Hercegowiny, na dorocznem uroczystem zebra­
niu węgierskiej akademii unrejętności z d. 20. 
bm., pod nap. „Węgrzy na kiesach Wschodu i 
Zachodu" — zwraca na siebie powszechną uwa­
gę skutkiem zbiegu okoliczności jako senzacyj- 
ny niemal wypadek polityczny.

W tych właśnie dniach Niemcy w rozma­
itych pismach znowu podnieśli swój osławicuy 
sztandar „Drangu nach Osten“, a nawet kościół 
katolicki zapraszali do pomocy jako najwalniej-

szą dźwignię do zgermanizowania, najpierw, 
półwyspu Bałkańskiego. Z drugiej strony, co 
ważniejsza, w tej właśnie chwili oi jywa się akt 
koronacji cara Moskwy, który to car i która to 
Moskwa sobie znowu uzurpują posłannictwo za­
garnięcia Wschodu, pod sztandarem jednak sło- 
wianizmu i prawosławia. Niemcy gębowali i zę­
by sobie ostrzyli, ale carat i Moskwa krwi i 
pieniędzy nie szczędziły dla tego swego niby 
posłannictwa, i na koronacji są nawet osobiście 
obecni książęta półwyspu Bałkańskiego.

Niepodobna przypuszczać, iżby tak wysoki 
dostojnik, w czynnej służbie będący i posiada­
jący znaczny wpływ urzędowy na część bodaj 
rozwoju spi-aw Wschodu, nie zastanowił się do­
brze nad temi okolicznościami, gdy wobec kwia­
tu arystokracji krwi i ducha Madiarów wystą­
pił ze swoim odczytem, i już poprzód oddał go 
Pester Lloydowi, aby go na niemieckie przeło­
żył i tym sposobem światu przystępnym uczy­
nił. Zresztą już poprzód odczytywał p. Kallay 
swój elaborat ustępami najznakomitszym wę­
gierskim mężom stanu i akademikom.

Treść bardzo obszernej rozprawy p. Kallaya 
jest następująca:

Najpierw przedstawia p. Kallay arcyo- 
stry kontrast między zachodnią Europą a Wscho­
dem, dając pogląd na powstanie starożytnych 
państw azjatyckich, na rozwój Grecji, państwa 
Rzymskiego i Bizantyńskiego — a podnosząc 
zwłaszcza owe dane, z których powstał ogrom­
ny kontrast miedzy niniejszem życiem zacho- 
dniem a wschodniem. Poczem określa pierwiast­
kowy sposób pow_ tania państwa Ottomańskiego 
w Eurupie i wyłuszcza piętna nowoczesnego 
ducha orjentalnego z wszystkiemi onego zasa- 
dniczemi antagonizmami w państwie, kościele i 
społeczeństwie w porównaniu z Zachodem. Wska­
zuje na twory Zachodu w Ameryce i Australii 
a zastój w Azji i Afryce.

Następnie rozbiera, czy podobna wyrównać 
takie kontrasty i kto jest do tego powołanym. 
Do tego pośrednictwa powołanym być może ju- 
ścić tylko taki naród, który żadnemu z tycb 
małych państw nie jest oocym a zarazem też 
wpływ na nie wywierać jest w stanie. Omówiw­
szy szczegółowo stosunki narodu madiarskiego, 
powiaua p. Kan. y, że naród madiarski jest ni( - 
zawodkie orjbntalnym, już wcześnie jednak oka- 
zazai się pojętnym dla kultury zachodniej, któ 
ra też rychło się zakorzeniła.

Wiara chrześciańska rozszerzyła się we 
Węgrzech na podstawach dogmatów kościoła 
rzymskiego a nie bizantyńskiego, co też niemało 
oddziałało na pielęgnowanie ducha i cywilizacji 
zachodniej. Skutkiem wojen krzyżowych Węgry 
weszły w jeszcze ściślejszy stosunek z Zacho­
dem.' Czasy reformacji (p. Kallay jest kalwi­
nem) i renesansy ze su ojej znown strony przy­
czyniły się do zamienienia Madiarów z narodu 
orjentalnego w okcydentalny — wszelako jeszcze 
L.3 wszystko znikło we Węgrzech, co Wschód 
charakteryzuje. Wschód i Zachód roszczą sobie 
pretensją do Węgier, ale Zachód z większem 
prawem Węgry nie mogły się wprawdzie w zu­
pełności oderwać od Wschodu, ale wpływać na 
nie Wschód nie zdołał.

P. Kallay podnosi dale w nowoczesnym 
narodowym charakterze Madiarów wpływy o 
rjentalizmu i okcydentalizmu jako zasad kultu­
rowych i etnograficznych. Tak np. upartość, z jaką 
Madiąry mimo tylu ciosów utrzymali narodowość 
sw^ią, ‘wskazuje, źe duch orjentalny ieszcze w 
nich nie .wymarł; instytucja komitatów jest je­
szcze dotąd wynikiem panowania i wpływu 
Turków. Wszelako nie zdołali też Madiary po­
chłonąć obcych narodów, utworzyli jednak na­
ród polityczny, co się tylko ludom zachodnim 
udawało.

„Tak więc — kończy p. Kallay — stoimy 
pomiędzy Zachodem a Wschodem, wszeiako nie­
skończenie "rięcej ulegając wpływom Zachodu. 
Nasze pragnienia, nasze dążności, całe nasze za­
patrywań e z niewstrzymaną siłą pociągają nas 
ku Zachodowi, i dzisiaj tylko w narodów zacho­
dnich kole czujemy się jak w domu. Wszelako 
nie zupełnie jeszcze przecięta nić, łącząca nas 
ze Wschodem. Tylko że owe orjentalne rysy, 
jakie jeszcze zachowały się w charakterze ma­
diarskiego Indu, już nie wywierają owego sta­
nowczego wpływu na kierunek ogólnego rozwo­

ju naszego. Ułatwiają nam one zrozumienie po­
glądów orjentalnych i orjwntalnego toku myśli, 
tudzież ludów Orjentu daleko więcej, niżby to 
zdołały najwykształceńs^e narody zachodniej 
Europy.

„Pośrednictwo zatem między dwoma wiel- 
kiemi prądami rozwoju ludzkości musimy objąć 
my, jako snać naj właściwiej do tego powołani. 
Wschód nie może na wieki pozostać w swojej 
martwej zamkniętości. Prędzej czy później musi 
stojące jeszcze szranki zburzyć suma sił moral­
nych i materjalnych, składających olbrzymiego 
ducha Zachodu. Kroczyć na czele w tej wielkiej 
walce duchowej, próbować wyrównania tysiąc­
letnich antagonizmów dwóch światów, jest za­
daniem trndnem, ale pięknem i wdzięcznem. A 
nam, jeżeli tylko zechcemy, przypadnie rola 
przewódzców w załatwienie tej kwestji. Wszyst­
ko na to wskazuje, nawet owa święta relikwia, 
którą słusznie naród madiarski za symbol swo­
jej jedności państwowej i narodowej uważa.

„Korona węgierska z dwóch części złożo­
na — jedna z Rzymu pochodzi, druga z Bizan­
cjum. Symbolem pełnej walk przeszłości nasze­
go narodu, a snać i świetnej onego przyszłości 
jest ta podwójna korona In hoc signo vinces.,u 
(Pod tym znakiem zwyciężysz.)

Jak rozumieć tę rozprawę p. Kallaya: czy 
jako hasło do moralnegf tylko przodownictwa, 
czy — według nowoczesnych zasad Zachodu — 
do zaboru?.... Zdaje się, źb to ostatnie! Smutne 
to byłoby hasło w czasach gdy liczba Madiarów 
nie przybywa, gdy włagpofcó rdzeni narodu ma­
diarskiego, t. j. średniej s^achty przeszła nie­
mal całkiem w ręce źvdów, i gdy dość jest w 
łonie Węgier ludóv pokrzywdzonych, więc jo- 
towych nie « łojętnie przypatrywać się takim 
zapędom Madiarów. T< tez Pester IAoya usiłuje 
wytłumaczyć konkhzje p .  Kallaya w ten spo­
sób, źe „najpierw uleży się postarać o to, aby 
państwo Węgierskie w o*)«pie własnych swoich„   ̂ własnych ____
granic zwyciężyło nł; pol£ porządku, wolności i 
spoistości — już to jest adaniem niemałem. W 
tern tylko znaczenir możemy zawołać z p. Kal- 
layem : In hoc signo yikcęi

Wybory sejmowe.
W okręgu wyborczym H u s i a t y n - K o -  

p y c z y ń c e  miejscowy komitet przedwyborczy 
uchwalił jednogłośnie kandydaturę księcia Ro­
mana Czartoryskiego, byłego prezesa sejmowego 
Koła polskiego w I  rlinie, który osiadł w tym 
okręgu i obywatelstwo austriackie uzyskał. Pan 
Erazm Wolański zgłosi1, t a ł  tak żesw ą  kandy­
daturę i nie cofnął jej, bfiociaż komitet miej­
scowy po uchwaleniu jednogłośnem kandydatury 
księcia R. Czartoryskiego, o to go pisemnie 
upraszał. Na kwietniowem posiedzeniu komitetu 
pau Wolański osobiście oświadczył ponownie 
wobec jednogłośnie uchwalonej kandydatury ks. 
R. Czartoryskiego, że kandydowania nie odstę­
puje i komitetowi się nie podda. Ta niekarnosć 
spowodowała komitet dn rozwiązania się. Ale 
komitet centralny powodu do rozwiązania za 
dostateczny nie uznał, a potwierdziwszy kandy­
daturę księcia R. Czartoryskiego, wezwał człon­
ków komitetu do dalszej akcji. Zarazem wysto­
sował do pana Wolańskiego przedstawienie, iż 
należało^ mu od kandydowania- w tym okręgu 
odstąpić.

* **
Jezupol d. 21. maja.

Prosimy wyborców do sejmu z kurji wię­
kszych posiadłości okręgu Stanisiawi rskiego, 
aby się zechcieli zjechać na zjazd przedwybor­
czy, który się odbędzie w wilię wyborów dnia
4. czerwca 1883 w Stanisławowie w sali Rady 
powiatowej o godzinie szóstej wieczór.

Stanisław Matkowski.
Wojciech Dzieduseycki.

** *
Komiet „Narodnego Domu“ ogłasza, iż u- 

stanowił następujące kandydatury z mniejszych 
posiadłości ziemskich w 35 okręgach wybor­
czych wschodniej części kraju

1 Na okręg wyborczy L w ó w -  W i n n i k  i- 
S z c z e i  z e c  — Maksyma I .nasza, włościanina 

Jastrzębkowa.
2. Na okręg G r ó d e k - J a n ó w  — Iwana 

Sadowego, włościanina z Haliczanowa.
3. Na okręg B ó b r k a - C h o d o r ó w  — 

księdza Hipolita Sztogryna ze Strzałek.
4. Na okręg P o d h a j c e - K o z o w a  — 

Anatola Wachnianina, profesora gimnazjalnego 
we Lwowie.

5. Na okręg B o r s z c z ó w - M i e l n i c a  — 
Karola Szypajłę, adjunkta sądowego z Bor- 
szczowa.

6. Na okręg K o p y  cz y  ń c e - H u s i a t y n  - 
księdza Mikołaja Sieczyńskiego a Czernicko wiec.

7. Na okręg K o ł o m y j  a - P e c z e m ź y  n— 
Aleksandra Agopsowicza, właściciela dóbr Ko- 
rolówka.

8. Na okręg K o s o w - K u t y  — Łazarza 
Winniczuka, włościanina z Uhrynowa dolnego 
w powiecie stanisławowskim.

9. Na okręg S n i a t y n - Z a b ł o t ó w  — 
Juliana Gierowskiego, adjunkta proknratorji 
skarbu we Lwowie.

10. Na okręg D o l i n a  - B o l e c h ó w - R o -  
ż n i a t  ó w — dr. Aleksandra Ogonowskiego, 
profesora uniwersytetu we Lwowie.

11. Na okręg T r e m b o w l a -W  i ś n i e  w- 
c z y k — dr. Damiana Sawczaka, adjunkta są­
dowego w Husiatynie.

12. Na okręg M i k o ł a j ó w - Ż y d a c z ó w -  
Bazylego Kowalskiego, radcę sądu apelacyjnego 
we Lwowie.

13. Na okręg T a rn  opo l  - M i k u  l i ń c e • 
I h r o w i c e  — księdza Stefana Kaczałę z Szel pak.

14. Na okręg K a ł u s z - W o j n i ł ó w  — 
Juliana Romańczuka profesora gimnazjalnego 
we Lwowie.

15. Na okręg Z ł o c z ó w - G l i n i a n y  — 
księdza Daniela Taniaczkiewicza z Zakomarza.

16. Na okręg B r o d y-Ł o p a t  y n — księ­
dza Jana Sirkę z Gajów starobrodzkich.

17. Na okręg B u s k - K a m i o n k a  Struwi­
ło wa —.Aleksandra Hryniewieckiego, aujunkta 
sądowego z Buska

18. Na okręg Z ó ł s  e w - K u l i k ó w  — 
Piotra Lenińskiego, adjunkta sądowegn z Dę­
bicy.

19. Na okręg B e ł z - S o k a l  — Longina 
Rożankowskiego, radcę sądowego w Złoczowie.

20. Na okręg L u b a c z ó w-C i e s z a  n 6 w 
— ks. M:chała Sembratowicza z Lubaczowa.

21. Na okręg R a w  a-N i e m i r  fi w — Dyo- 
nizego Kułaczkowskiego, naczelnika ekspozytu­
ry proknratorji skarbu w Krakowie.

22. Na okręg Z - b a r a ź - N o w e s i o ł . o  — 
księdza Stefana Kaczałę z Szel paki

23. Na okr^r B r  z e i  a n y-P r z e  my śLm- 
ny — Iwana S<yke mieszczanina z  Pr*eian.

24j Na okręg M o ś c i s k a - S ą d o w a  -Wi­
s z n i a  — Emiliana Wołoszczakieiyicza, naczel­
nika sądowego w Sądowej Wiszni.

25. Na okręg J  a r o s ł  a w-S i e n i a  w a -t 
Antoniego Wierzbickiego, mieszczanina z -Jaro ­
sławia.

26. Na okręg S a  m b o r-S t a r e m  iasu< — 
Teofila Bereźnickiego radcę sądowego w Sam­
borze.

27. Na okręg T  u r k a - B o r  y n i a  — dr. 
Mikołaja Antoniewicza, profesora gimnazjalnego 
w Prze—yślu

28. Na o eręg Ł u d k . - K o m a r n o  — Dy- 
onizego Harasymowicza, naczelnika sądu powiv 
toweg( w Rudkach.

29. Na okręg D r o h o b y c  z-P o d bu  ż — 
Ksenofonta Ochrymowicza, właściciela realności 
w Drohobyczu.

30. Na okręg Łą k &- Me d e n i c e  — Micha­
ła Baczyńskiego, notarjusza z Medenic.

31. Na okręg S t a n  ; ł  a wó w- Ha l i c z  — 
dr. Jana Dobijańskiego, adwokata we Lwowie.

32. Na okręg B u c z a c z - M a n a s t e r z y -  
s k a  — Klemensa Wachnianina, poborcę podat­
kowego w Cieszanowie.

33. Na okręg N a d w ó r n a - D e l a t y n  — 
księdza Kornela Mandyczewskiego z Nadwórnej.

34. Na okręg T y ś m i e n i c a - T ł u m j . c z  — 
Tytusa Zajączkowskiego adjunkta sądowego z 
Tyśmienicy.

Piło z nami zaleca bardzo gorąco wTęorcoA 
miasta Kołomyi ażeby głos< wali na p. LfŚwi- 
ka Wierzbickiego, starszego inspektora kolei 
Czerniowiecklsj, przy wybovze na posła.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Kraków d. 21. maja.
(h.) Mieliśmy w tych dniach dwa smutne 

objawy niekarności obywatelskiej, z których je­
den przypadł na wschodnią, drugi na zachodnią 
Galicje; obu autorami byli pominięci przez cen- 
traluy komitet kandydaci do sejmn i oba skie­
rowane nietylko przeciw powadze komitetu, aie 
przeciw opinii całego kraju, zwłaszcza kołomyj- 
ski. Z tern większą więc skwapliwością noto­
wać należy objawy wręcz przeciwne, świadczą­
ce o należytem poczuciu i zrozumieniu obowiąz­
ków bywatelsTcich. W okręgu wyborczym gmin 
wjejskich w ieliezka - Podgórz - Dobczyce, jakem 
jiź  przed miesiącem doniósł, stawiano kandyda­
turę właściciela Gaiku, p. Henryka Turńaua. 
Była to kandydatura poważna w całsm znacze­
niu tego wyrazu. Sejm w osobie tego kandyda­
ta pozyskałby wytrawnego ekonomistę, człowie­
ka wysoce wykoztałconego i specjalistę w spra­
wach wojskowych, # których u czuwa potrzebę 
jeśli nie sejm oficjalny, to jego Koło sejmowe 
przy roztrząsaniu czynności Rady państwa, Ko­
mitet centralny polecił jednak kandydaturę by­
łego posła, br. Henryka Konopki. P. Turnar. mi 
ino źe ma wielkie szanse być wybranym, bo jest 
łubiany zarówno przez włościan jak przez inte­
ligencję, nie wahał zię ani cnwili i z całą skwa­
pliwością poddając się uchwale komitetu, zrezy­
gnował ze swojej kandydatury na rzecz kan- 

ydata komitetowego
Tak być p winno, i ci, którzy stawiali kan­

dydatu r p Tujnaua, nie zawiedli się na jego 
takcie dojrzałości politycznej.

Dlaczego tego samego nic uczynił p. Bloch 
w Kołomyi ? T szak taki krok byłby go pogo­
dził p ni ikąd z krajem, ktćry przeciw niemu 
wystąpił, a. dla którego on c świadcza się z ty­
lu sympatjami — niesteij w słowie tylko i na 
piśn i, nie w czynie! Wszak przez to nieby na­
wet nie stracił p. raoin florisdorfski, bo jeżeli 
żyd i kołomyjsey są ^ak uparci i lekceważą 
głos kraju, a tego iłoźyfi smutny dowód, to 
byliby go wybrali nawet wbrew jego własnej 
rezygnacji, ale też wówczas ^agana kraju 
ciężyłaby tylko na nich, a nie na nim, zło- 
żyłbj przez to rękojmię czynną na poparcie fra­
zesów solidarn iści i symoatji, i otrzymałby re­
habilitację, o którą n:by tak się dobijał w liście 
do p.l jhendelśbu ga (patrz moją korespondencję 
z przeszłego tygodnia; p. i

Piszę jeszcze raz o p; Blochu i jego wybo­
rze z Kołomyi dlatego- że nie jest to sprawa 
lokalnp, a w Krakowie dostrzegłem z powodu 
niej objaw wielce smutny. Pewna część żydów 
tutejszych nie jes ,̂ wcale oburzona zachowaniem 
się swóieb współwierców kołomyjskich, lecz po­
chwala ich i utrzymuje, źe wylór Blocha był 
koniecznym, źe p. I och jest potrzebnym w Ra- 
dzio państwa.

Dlaczego? zapytałem.
,Dh« obrony interesów żydowskich — od­

powiedziano mi — Warszauer nie jest żadnym 
żydein, a ponieważ wybrano tylu księży, więc po­
trzeba abylmy mieli swego rabina, który oy po­
trafił naszej sp^awj bronić.11

Jak  n obowiązek dziennikarski nakazywał 
potępiać agitacje antisemickie, a przy każdej 
sposobuości podnosić dobre stiony i usiłowania 
pojednawcze żydów tutejszych, tak tez i teraz 
ten sam obowiązek nie pozwala mi nietylko po- 
mirąć meczeniem powyżroego objawu balamu- 
ctwi. i fałszu, ale nawet ostrz “dz tak krai jak 
żydów przed ziemi następstwami, jakie mogą 
wyniknąć z obrony wyborców kcłomyjski uh. Bo 
proszę nie zapominać o tem żt powyższą obro- 
nę wypo1 iedzi iii nie ortodoksi, lecz żj dzi wy­
kształceni, jedzący Wieprzowinę i czytający 
Deutsche Z tg , Neue f r e •„ ^resse itp., a więc t 
cy którzy" dosb'małe wiedzą, że księży wybie­
rają do sejmu lub Rady paustwa nie dlatego, 
że są księżmi, lecz dla ich przymiotów i zasług
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Powieść
W. Ko8xc*yoa.

(Ciąg dalszy.)
Uderzony w ciemię, an słówkiem i_ie pisnął; 

runął plusnąwszy w wodę. Mordercą by ton i- 
sarz hrabiego Edwarda Rysińskiego, eks-kapi- 
tan Zawadjakiewicz, który rządził dobrami, wy- 
dartemi Bronisławie, leżącęmi na drugim końcu 
jeziora Rozdy, a sąsiadującemi z Grzymiłowem 
Świętosława, obecnie widownią strasznej zbrodni.

Jzółno próżne, i ciało dostawszy się pod 
koła młyńskie, narobiły trzasku, zatrzymały 
ruch chwilowo, budząc młynarzy, którzy pośpie­
szyli zaraz na pomoc Od dworu biegł Świę­
tosław ns czele czeladzi bosej, i w bieliźnie, jak 
on iam. Głowacki, oparty na drągu, spoglądał 
na robotę młynarzy.

— A co? złapaliście którego? — pytał 
Świętosław ostatniego.

- Już złapały ich ryby — odpowiedział 
kowt 1 zawzięcie.

Świętosław spojrzał uważnie na kowala, i 
kiwnął g jwą.

— Niepotrzebmeśrie to zrobili, moj Głowac­
ki — rzekł po cichu.

— A bo to, proszę pana, to był ten łotr 
komisarz hrabiego, co lżył ciągle nasz^ wiarę i 
naród. Chciała bestyja strzelić do mnie, ale ja 
go pierwej lunąłem po łbie. Pora mu dawno 
?tanąć przed sądem Najwyższego

Ciało Zawadjakiewicza prędko wydobyto, 
Ćwikły nazajutrz. Nie było wątpliwości, że ca­
ła ta zbrodnia została ukartowaną przez Rysiń­
skiego na wiadomość od Botwinki, o odszuka­
niu metryki Bronisławy. Ćwikła był kontrole­
rem n hrabiego, a Zawadjakiewicz komisarzem; 
pomimo jednak tych poszlak, Świętosław, nie 
chciał rozpoczynać dochodzenia sądowego.

Ogień podłożony w zarodzie stłumiono. Ar- 
ur miał cały bok przeszyty, trudno Dy*o 

krew zatamowa.- Schylony nad ciałem przyja­
ciela, po powrocie z pościgu do pokojów, Święto­
sław natężał umysł, przypominając środki do 
zapobieżenia katastrofie zbytecznego upływu 
krwi. — Jakaś zmiana nagle zaczęła zachodzić 
w rannym. Na twarzy począł występować ru­
mieniec, z początku lekki, potem coraz mocniej­
szy. Zdawaćby się mogło, że przychodzi do 
przytomności, chociaż oczy miał ciągle zam­
knięte Poruszył ustami i po cichu wymówił:

— Rękami wódź w powietrzu nad raną, do­
póki krwi nie zatamujesz Potem zostaw w 
spokoju, dopóki doktor nie nadjedzie.

Po doświadczeniu w Petersburgu, Święto­
sław wierzył mocno w skuteczność pizepisu ; 
niezwłocznie zaczął robić, co mu nakazano. 
Parę minut zaledwo trwała operacja i krew 
przestała płynąć. Chory pogrążył się w sen głę­
boki jakby zapadł w letarg.

Ludzie dworscy, patrząc na magnetyczne 
doświadczenie, szeptali:

— Panicz umie krew zamawiać.
Nad rankiem zjawił się doktor, opatrzył 

ranę. niezmiernie głęboką, i żadnej nadziei nie 
robił, widząc nieprzytomność zupełną chorego; 

Imiał go pouiekąd za konającego. Gdy doktor 
I odjechał, Świętosław, stroskany o życie przy­

jaciela , wpatrywał się w niego z głębokiem 
wzruszeniem.

— Doktor zwątpił o życia mojem — wy­
szeptał Artur nagle -  - ale ty  się o to li s 
trwóż.... Boli mię coś mocniej od tej rany...

— Cóż cię boli ? pytał Świętosław, wycią­
gając rękę nad głową chorego.

— Mam serce zranione, tem boleśniej, że 
zranił je< najbliższy przyjaciel — tu nastąpił 
nieco dłuższy przestanek, poczem mówił dalej. 
Niewieście pieszczoty nie przystoją silnym, mity 
Omfali i Dalili dawno wypowiedziały tę prawdę.

Dmuchnięcie na oczy rannego, — odjęło 
członkom ego sztywność kataleptyczną, w którą 
był pogrążony. Rana się wcale nie otworzyła, 
chory powoli zaczął oczy otwierać; był jednak 
tak mocno jeszcze osłabiony, że słówka prze­
mówić nie mógł, uśmiechem tylko powitał przy­
jaciela. Dziwna siła, co mu dopomagała do 
mówienia w czasie snu magnetycznego, gdy go 
opuściła, nie pozostawiła po sobie najmniejszego 
śladu znużenia, owszem, pokrzepiła zbolałe ciało 
i robiła nadzieję wyzdrowienia.

Po paru dniach, gdy stan chorego wido­
cznie się poprawił, Świętosław, ruszył do Wiln? 
po lepszego doktora, a zarazem dla doręcze­
nia r  utryki, dziwnemi kolejami losu odn; T >zio- 
neJ; Przewidując nowe zasadzki Rysińskiego,

n i .  Orlikowskiego, pozostawiając pie 
czy GłowiCiiego rannego i swój Grzymiłów. 
Dojechał bi z przygód do Wilna, gdzie go po­
przedziła wieść napadu na dwór i cudownego 
odnalezienia metryki.

Bronisława z ciotką Kamilą stale miesz­
kała obecnie przy radcowstwie Pieślakach. Wu- 
jowstwo za nic Jej od siebie puszczać nie chcieli. 
Każdy przyjazd Świętosława do Wilna, był pra­

wdziwą uroczystością w domu „s t : ,n.iiiow- 
stwj “ — nip. dopiero obecny! Podwójnie wa­
rzono, .marzono, mrożono, pieczono niezliczoną 
ilość przysmaków i łakoci. — Ciocia Kłosia w 

yych wiecznych solferynach i fijoletach jak 
fuksja cetnarowa, raz po raz zawisała na szy* 
najukochańszej siostrzenicy.

— Och! ty moja sieroJnko, serce boli r  
wołała puszczając obficie łuy ze swych żabich 
oczek — on, nasz cherubinek, biały kędziorek, 
zraniony przez twych „prześladowkciełi'“... Q • 
och! boli go, holi bardzo a serduszko najbąr 
dziej. E j ! ślicznotko, a wszystko to za cie­
bie... Giną chłopcy jak muchy a ty na ”’ch 
ani spojrzysz ?!...

— Żałuję serdecznie pana Artura odpo­
wiedziała Bronisława westchnąwszy — do^ry 
z niego i uczciwy czb riek... Pragnęłabym 
go doglądać sama w chorobie .

— Tak gołąbeczko, tak^ aniołeczku; i ser- 
duszeczko mamy cudowne — i w miarę pochwał, 
łzy coraz obficiej skraplały baniaste policzki 
mówiącej — on bo to widzisz, nasz biały ke- 
dzioreczek, pr "iwdziwy cukierek bohaterski u 
się sam rozpłyną w gębie... ’

^  sedł radca i słuchał z wilgotnemi ocza­
mi przemowy małżonki.

— Ty bo to tak dobrze Kloseczko — rzek1 
rozczulony umiesz nazywać rzeczy po na­
zwisku, tak ci jest na prawdę: nasz kochany 
Arturek, to prawdziwy cukiereczek... Ależ po 
co te łezki, moje wy koteczki ?...

Kobiety ẑ  objęć się uwolniły, a „sowietni^ ‘ 
zątzą- głową i nosem potężnym kiwać, z l i i- 
niając coraz los i r>rzasiadając do ziemi jak 
gołąb gruchający.

— ,rak dziatecziri, tak anideczki, to do­

brze, to ładnie, dalibóg! słowo honoru! — i 
„sowietnik" wziąwszy za poły rękami jak 
baletnica, zrobił dyga do samej ziuni i popra­
wił order na szyi

—• Tymczasem Bronieczko — ciągnęła rad- 
-.zym dalej — trz?ba, żebyś „przygołąbiła" twe­
go sokoła... Bo to on wszystko do góry nogami
poprzewn a na swojem postawi, gdy o ciebie
„idzie". Inb ;ę  go ogiomnie, bohater to praw­
dziwy zuch. . igotowaia ja dia niego dzisiaj i 
ciec orec skę, i jarząbeczka, i auszpiczek, i ma- 
jonezik i i i... r  ’

T  i ma ma, ma; bu, bu... mamusi
isi, busietzki — i radca najędyczony, trzyma­

jąc się za poły surduta, zrobił pirueta na miej­
scu, tupną* iogą, mlasnął językiem pstryknął 
p cami i zgięty w pałąk, robiąc chasse en avant, 

tonął w uścisku żony jak trzmiel w ponsowym 
kwiecie pełnej malwy...

Niewidzialny świadak tej pantalonady do­
mowej stał w progu — był nim Świętosław z 
pysznym bukietem kamelij w ręku. Stanął w 
połowic pierwszego pokoju, widział całe przej­
ście w salonie. Niewymowne uczucie owładnęło 
całą jego istotą.

Bronisława, która była zalała się srebrzy­
stym śmiechem na widok pustoty waja — drgnę­
ła, zbladła, wykrzj v"eła wstydliwie, gdy ujrza­
ła kocbanLł., Stąpanie pewne, poważne Święto­
sława i jego uścisk mocny dłoni, wyglądaL o- 
becn’e ć a niej, jakuy pochodziły od kamien­
nego gościa". Po ihwili przyszła do siebie, u- 
czu wszy pociąg nieprzezwyciężony zakochanej. 
Rad uowstwo poskakawszy chwilkę i nagadawszy 

irAstwo komplementów, opuścili niebawem sa­
lon, zostawnjąc samych kochanków.

(C. d. n )



obywatelskich. Parlamenty nie są do roztrząsa­
nia spraw religijnych, lnb dla obron] takowych, 
tem mniej tam, gdzie każda religia doznaje po­
szanowania. Więc żydzi nasi gotowiby wytaczać 
w Radzie państwa państwa spory i skargi, że 
ich może Polacy prześladują ?

Oto są skutki nauk wiedeńskich dzienni­
ków i kształcenia się żydów naszych po nie­
miecku i po chajderach, a nie po polsku, a dla 
przyjaciół politycznych dr. Warszauera wska­
zówka do wielkiej i mozolnej pracy nad spół- 
wiercami.

W piątek wieczorem przyjeżdżają tu trzej 
ministrowie z Wiednia, a w sobotę rano p. na­
miestnik i p. marszałek ze Lwowa na uroczy­
stość zawożenia kamienia węgielnego dla nowego 
gmachu wszechnicy Jagiellońskiej. Po nabożeń­
stwie o |w. Anny, jako w kościele akademików, 
gdzie celebrować będzie biskup krakowski, od­
będzie się sama uroczystość, poczem nastąpi u- 
czta, wycieczka do salin wielickich i raut w 
Sukiennicach.

Dziwiliście się może częstym głosom, woła­
jącym ztąd o niedostateczność sił pracujących 
w tutejszem sądownictwie i o przeciążeniu ta­
kowych pracą. Nie napróżno odzywają się te 
głosy. Sąd wyższy nakazał wreszcie rewizję 
krakowskiego delegowanego sądu karnego, w 
skutek czego delegat apelacji radca Czyszczan 
znalazł ogromne zaległości; cały niemal personal 
sądu delegowanego zostanie zastąpiony świeże- 
mi siłami. Zdałaby Bię taka rewizja w całym 
okręgu wyższego sądu krakowskiego.

Warszawa d. 21. maja.
Na kolejach ruch ogromny w skutek prze- 

azdów i wyjazdów do Moskw] na koronację. 
W Warszawie cicho i smutno. My się nie spo­
dziewamy niczego; zapowiedziany manifest am 
nestyjny nie przyniesie pewno ulg żadnych. Wy­
puszczą złodziei i bandytów, którzy rozpoczną 
swoje rzemiosło na nowo — a tu i tak kradzie­
że rosną olbrzymio...

Lecz pomimo tego wszystkiego będzie u nas 
świąteczno. Będziemy fetowali żołnierzy — bo­
haterów, aby nas kiedyś z wdzięczności strzelali 
bezbronnych na ulicach i rabowali nam domy 
i kościoły. Już pozawierano kontrakty z do­
stawcami piwa, wódki i mięsa; muzyki będą 
przygrywały, ognie sztuczne oświecą ogród Sa­
ski, a paradne mundury zajaśnieją w całym 
blasku.

U nas „pozwala" się przystrajać domy fla­
gami — lecz niewolno używać flag niepaństwo­
wych. Minister spraw wewnętrznych zażądał, 
aby wydano stosowne rozkazy. W skutek tego 
barwy narodowe są najostrzej zakazane — nale­
ży używać flag o barwach: białej, niebieskiej i 
czerwonej — w tym , a nie innym porządku. 
Naturalnie, że flagi te muszą być odnowione. 
Obecnie nakazano rewizję i reperację z okazji 
koronacji. Nie wiem tylko czy wolno używać 
flag — łatanych.

Tu tak wszystko! Galówek co nie miara— 
aby naród sądził, że my tak chętni jesteśmy 
do składania hołdów przy lada jakiej sposobno­
ści. Wolno przystrajać domy — lecz nie wolno 
w galówki grzebać umarłych! To po europej­
sku !

Moskale korzystają z każdej sposobności, 
byle nas mogli szykanować i gnębić. Najlepszym 
nowym dowodem rewizja majątków w prowin­
cjach Zabranych, sprzedanych po roku 1863. Po­
wiadają, że wiele majątków zostało sprzedanych 
pozornie, że pozostają' one pomimo tego włas­
nością dawnych panów. Z takiej rewizji mogą 
powstać nowe gwałty i nadużycia.

Oberpolicmajster wydał świeżo rozkaz, że w 
teatrach nie wolno grać sztuk autorów zostają­
cych pod dozorem policyjnym. To także dowód 
cywilizacji.

Dzień po dniu przybywają fakta, które — 
Bogu dzięki — zabijają politykę p r  y m i r e n i a. 
Tu o pojednaniu mowy być nie może.

ręce Moskali a wówczas Galicja pozostałaby 
raptem bez rządu." Na to dictum z trudnością 
zdołała Ekscelencja powstrzymać się od śmiechu 
i zaczęła o czem innem mówić.

Członkowie tutejszych polskich stowarzy­
szeń „Przytuliska", „Ogniska" i „Zgody" wzięli 
inicjatywę w utworzeniu komitetu, który ma 
się zająć odpowiedniem uczczeniem dwóchsetle- 
tniej rocznicy bohaterskiego czynu króla Jana 
Sobieskiego, który pod murami Wiednia złamał 
przemoc półksiężyca i oswobodził z pod jarzma 
tureckiego nietylko Austrję, lecz całą cywiliza­
cję europejską. Wiedeński komitet uchwalił 
działać w zupełnem porozumieniu z krajowym 
komitetem. Bliższe szczegóły o tutejszym ko­
mitecie podam, skoro takowy się tylko ukon­
stytuuje, co dnia 24. b. m. ma nastąpić.

Mfitdtń d. 21. maja.
(§) W braku innego przedmiotu zajmują się 

tutejsze dzieuniki mową ministra wspólnych fi­
nansów Kallaya, mianą na wczoraj w Budapesz­
cie odbytem dorocznem posiedzeniu węgierskiej 
akademii. Jest to zreszt^ mowa bardzo cieka­
wa, ponieważ obwieszcza uriń et orbi, że 
„Węgrzy są od Opatrzności earodem, przezna­
czonym do połączenia Wschodu z Zachodem" tj. 
do zawładnięcia Wschodem! Możnaby tu zaiste 
powiedzieć, że to wielkopaństwowy szowinizm 
madiarski. Z drugiej strony jest ta mowa pro­
wokacją w pierwszym rzędzie dla południowych 
Słowian, którzy bynajmniej żadnej opieki madjar- 
skiej nie potrzebują, a w razie nawały rnadiaryzmu 
żelazem zdołają go odeprzeć. W drugim rzędzie 
stoją inne słowiańskie narody Austrji, które by­
najmniej nie zgodzą się na rolę statystów wobec 
wielkomadiarskiej polityki zaborczej i nigdy też 
za narzędzie w interesie narodu węgierskiego 
p r z e c i w  swym pobratymcom użyć się nie da­
dzą. O tem powinien p. Kallay także nie zapo­
minać, zwłaszcza że w samych Węgrzech znaj­
dą się miliony Słowian, które staną oporem. 
Posłannictwo kulturnicze madjaryzmu jest za­
iste rzeczą zupełnie nową, której wynalazcą 
właśnie jest p. Kallay. „Kultura matUarska!" 
czy ma to być małpowaniem Niemców* którzy 
nieproszeni gotowi są wszędzie roznosić swoją 
kulturę? Ale Niemcy przynajmniej posiadają 
kulturę, umiejętność, przemysł i są narodem 
czterdziestomilionowym a Madjarów jest na ca­
łym świecie nie więcej jak pięć milionów, z języ­
kiem z żadnym europejskim niespokrewnionym. 
Pytanie, czyli taka potencja kultury wystar­
czyć może do zmadjaryzowania Wschodu lub 
przynajmniej do zawładnięcia nim. Chociaż p. 
Kallay zapewnia, że to jest rzeczą nietylko mo- 
żebną, lecz nawet niewątpliwą, my pozwolimy 
sobie o tem powątpiewać. Zresztą przemawia za 
nami takt, iż Węgrzy u siebie w domu nie zdo­
łali dotychczas wynarodowić Słowian, co sam 
p. Kallay konstatuje, pomimo że wyjęli tych 
Słowian z pod wszelkich praw narodowych. Ve- 
deremo.

Dowiaduję się o pewnym epizodzie zabaw­
nym. Jedna z deputacyj galicyjskich urgujących 
decentralizację kolei, była pomiędzy innemi u 
jednego z tutejszych wysokich dygnitarzy pro­
sząc go, żeby swym wpływem poparł żądania 
kraju. Dygnitarz zrobił na to kwaśną minę i 
w widocznem zakłopotania rz e ł: „Ależ dla Bo­
ga, panowie, żądacie rzeczy prawie niemożebnej. 
Zważcie, iż do wojny z Rosją przyjść musi. 
Jakzez wobec tego można żądać, żeby dyrekcję 
galicyjskich kolei państwowych przenosić do 
Lwowa ? Pewnego pięknego poranku mogłaby 
cała dyrekcja popaść w ręce Moskali." Jeden 
z deputacji wysłuchawszy % uwagą powyższe 
słowa odrzekł: „Jeżli tak, to dziwi mnie bar­
dzo, że Wysoki rząd pozostawia we Lwowie c. 
L. uiuuitwtniclwo, które tak samo popadłoby w

Koronacja carska.
Car, jak doniosły telegramy, przybył do 

Moskwy otoczony całym aparatem żandarmsko- 
policyjnym, a ludkowi po za gęstemi szeregami 
wojska, policjantów i ajentów tajnych, wolno 
było wydawać radośne okrzyki z powodu nie­
zwykłego widowiska. Dziwna to koronacja, je­
dyna w swoim rodzaju, jaką zna dotychczas lii- 
storja. Samodzierzca stu milionów ludzi zdecy­
dował się nareszcie włożyć publicznie koronę 
na głowę, a w tym celu musiał się otoczyć że­
laznym wałem bagnetów, aby nikt z ludu nie 
zdołał się docisnąć do świętej jego osoby, bo 
nuźby który z wiernych poddanych miał przy 
sobie sztylet, rewolwer, lub bombę dynamitową. 
Podczas gdy lud raczony z państwowej szkatu­
ły  jadłem i napitkiem będzie szalał z radości 
na widok wspaniałych iluminacyj, fajerwerków 
i oświetlenia elektryaznego, jedynowładny car 
siedzieć będzie na Kremlu w obawie, czy który 
z tych, co go strzedz mają, nie knuje przeciw 
niemu zamachu a po skończeniu uroczystości 
koronacyjnych powróci wśród takich samych 
ostrożności do Gatczyny, aby znowu zostać do­
browolnym więźniem. Zaiste los nie do poza­
zdroszczenia!

Czy koronacja zakłóconą zostanie przez 
stronnictwo rewolucyjne, trudno przewidzieć, 
zdaje się jednak, że kolosalne środki ostrożno­
ści uczynią zamach niemożliwym, aparat bowiem 
służący do ochrony carskiej osoby jest za silny, 
za skomplikowany, żeby go złamać lub podejść 
potrafiono. Nie brak jednak oraz niepokoją­
cych wieści. Niedawne temu odkryto spisek 
między oficerami gwardji, teraz zaś donoszą, 
że policja wpadła na ślad sprzysiężenia, które 
miało zamiar spłoszyć konia carskiego, gdy bę­
dzie wjeżdżał do Kremlu i w zamięszaniu rzucić 
się na niego, iknortmiennyja liwiestja obawiają 
się, żeby nihiliści nie wzniecili pożarów w Mos­
kwie, co mogłoby stać się straszną klęską, mia­
sto bowiem słabo jest zaopatrzone w wodę.

Nie wdając się w dalsze przypuszczenia po­
dajemy ostatnie szczegóły co do koronacji po­
dług telegramu Pressy, która ma najlepsze pod 
tym względem sprawozdania. Brzmi on:

M o s k w a  d. 21. maja. Przez dzień dzisiej­
szy para carska nie opuszczała Petrowskiego 
pajacu. Oprócz włoskiego posła Nigry car przyj­
mował posła francuskiego Waddingtona i jene­
rała Pittie, który na koronacji ma reprezento­
wać prezydenta rzeczypospolitej. Audjencja trwa­
ła  przeszło pół godziny. Uczennice najwyższych 
klas gimnazjum zrobiły przepyszny dywan, na 
którym przedstawione jest państwo moskiewskie, 
ze wszystkiemi rzekami i miastami. Dywan ten, 
nad którym dziewczęta dłużej niż rok pracowa­
ły, wręczony został dzisiaj carstwu. Carowa 
bardzo z podarunku zadowolona zaprosiła na­
uczycielki i uczennic do pałacu, gdzie je sowi­
cie ugościła i obdarzyła srebrnemi medalami z 
monogramem carskiej pary. Dziewczęta odwie­
ziono do domu powozami dworskiemi.

O godz. 6. odbył się objad familijny, na 
którym byli obecni: carewicz, wielcy książęta 
Jerzy, Michał, Aleksy i Paweł, tudzież guberna­
tor Moskwy ks. Dołgomków.

Dzisiaj przed południem przybył poseł au- 
strjacki, hr. Wolkenstein, a popołudnia mini­
ster spraw zewnętrznych Giers, który natych­
miast złożył wizytę ks. Dołgorukowowi.

W dzień koronacji ogłoszone zostanie na­
danie orderów licznym dostojnikom moskiew­
skim i członkom misyj zagranicznych.

Ostateczną redakcję manifestu koronacyjne­
go, o którego treści nic jeszcze nie wiadomo, 
mają sie dopiero zająć."

Mowoje Wremia tak opisuje koronę carską:
, Ze wszystkich regaliów carskich, najkoszto­

wniejsze są wielka i mała korona, oraz berło. 
Wielka korona, wykonana dla Pawła I., ocenio­
na jest na trzy miliony rub li; wartość mniejszej 
korony (dla carycy) odznaczającej się przepy­
szną robotą, wynosi z górą półmiliona rubli. 
Berło zdobne jest jednym z największych w 
świecie brylantów, wielkości gołębiego jaja 
194’/ karatów czyli przeszło 12 łut.) Dyament 
ten był niegdyś okiem indyjskiego bóstwa Bra­
my, zkąd go wykradł pewien Francuz, i sprze­
dał szachowi Nadirowi. Po zamordowaniu sza­
cha przeszedł w ręce Ormianina Szafrasa, któ 
ry nabył go w Bagdadzie za 50 tysięcy pia- 
strów, wraz z innemi klejnotami, a następnie 
odprzedał w r. 1772 carowej Katarzynie II. za 
450 tysięcy mb. sr.

Relacje poselskie.
Na wczorajszem zgromadzeniu zdawał spra­

wę z czynności swych w sejmie poseł lwowski 
dr. B e r n a r d  G o l d m a n n  wobec dość licz­
nego zebrania wyborców. Nakreśliwszy w ogól­
nych zarysach charakterystykę ubiegłej kaden­
cji sejmu, który umiał wynajdywać i definio­
wać słabość ogólną a nie umiał znaleźć na nią 
lekarstwa (tu ozwały się oklaski), podzielił dzia­
łalność sejmu na pięć kategoryj : w kierunku 
ogólno-polskim, w kierunku państwowym, ad­
ministracji krajowej, szkolnictwa i wreszcie w 
kierunku poprawy stosunków ekonomicznych.

Co do pierwszego, ujawnił się on w zamie­
rzonym w r. 1877 adresie do tronu, który jak­
kolwiek mimo usiłowań stronnictwa, do które­
go poseł należał, nie przyszedł do skutku, po­
został przecież w oczach Polski aktem oficjal­
nym; myśli w nim zawarte stały się sztanda­
rem, około którego dotychczas jeszcze kupi się 
opinia całego kraju (brawa). Sprawę utworze­
nia katedry historji polskiej zainicjował p. Gold- 
mann w klubie postępowym — katedra została 
otwartą (brawa).

Działalność sejmu w stosunku kraju do 
państwa pod względem ustawodawczym i admi­
nistracyjnym, nie może poszczycić się jakiemi- 
kolwiek zdobyczami. Poparto rezolucję Czerkaw- 
skiego do rządu o reformę ustawodawstwa szkol­
nego, ale w ogóle brak inicjatywy, w kierunku

zdobywania korzyści autonomicznych był naj­
słabszą stroną ubiegłego sześciolecia. Pierwsze 
dwa lata sesji przebiegły pod wrażeniem wojny, 
kongresu i przeobrażeń politycznych, w nastę­
pnych zapanowało hasło nie utrudniać rządowi 
Taaffego stanowiska. Hasło to przetrwało aż do 
ostatnich chwil, kiedy nawet rząd stał już mo­
cno — i oby łabędzim śpiewem było echo tego 
hasła, które się ozwało, gdy dyskutowano spra­
wę przeniesienia zarządów kolei do kraju (okla­
ski). W sprawie reformy administracyjnej sejm 
uchwalił szereg nowśl, które nie otrzymały je­
dnak sankcji. W sprawie przedłożonego przez 
rząd kwestjonarza, klub postępowy był za wnio­
skiem o gminę zbiorową — znane są powody, 
dla których klub musiał głosować później prze­
ciw wszelkim projektom.

Szkoły i oświata, hasła powstałe od r. 1861, 
sztandary, pod których egidą w r. 1873 po­
wstała ustawa szkolna, zostały opuszczone po­
niekąd dopiero w ubiegłej kadencji. Preliminarz 
wydatków na szkoły obciął Wydział krajowy 
z 350.000 złr. na 215 000 złr, wykreślając 50 
tysięcy z rubryki na zasiłki dla funduszów 
szkolnych okręgowych, 50 tysięcy z zaliczek na 
budowę szkół i 35 tysięcy na konferencje nau­
czycielskie, biblioteki i przybory naukowe. Mi­
mo opozycji w komisji i wymownych słów 
Hąusnera w Izbie, projekt Wydziału przeszedł. 
Wprawdzie w dwa tygodnie później (w r. 1880) 
otworzył sejm Radzie szkolnej kredyt 66.900 złr. 
na zasiłki dla funduszów okręgowych, atoli już 
w r. 1883. Wydział krajowy wykreślił z preli­
minarza znowu 22.000 złr. na konferencje nau­
czycielskie, biblioteki itp. Dla przeforsowania 
tego okrojenia wziął w dyskusji udział marsza­
łek krajowy, przeforsował uchwałę większością 
10 głosów.

W kierunku podniesienia bytu materjalne- 
go i dobrobytu krajowego sejm ożywiony był naj- 
lepszemi chęciami. Począwszy od ratowania popa­
dłych w lichwę aż do utworzenia bankukrajowego, 
cały szereg czynności sejmu miał na celu podnieść 
ludność z upadku materjalnego, ziemię uczynić 
rentowniejszą, podnieść przemysł i rękodzieła. 
Poseł dodaje, że przemawiając w sejmie i w ko­
misji, wobec ogólnego niedowierzania, za utwo­
rzeniem banku krajowego, tudzież za tem, aby 
z kredytu w tym banku mogły korzystać nie­
tylko zaliczkowe towarzystwa, ale i inne za­
robkowe — przeprowadzenie jednej i drugiej 
myśli poczytuje sobie za zasługę. (Oklaski).

Mandat, który otrzymałem — kończy poseł 
— zwracam czysty i nieskalany żadną prywatą, 
ani żadnym osobistym interesem. Gdy staję i 
ubiegam się powtórnie o ten mandat, czynię to 
jedynie jako obywatel kraju, i mam prawo żą­
dać i spodziewać się, że wyborcy miasta Lwo­
wa sądzić mnie będą tylko jako obywatela, i 
że religia moja nie będzie mi przeszkodą w o- 
siągnięciu tego największego obywatelskiego za­
szczytu. (Oklaski).

P. C i e s i e l s k i  interpeluje posła, dlaczego 
nie żądał zmiany paragrafu ustawy budowni- 
czej, który za pewne przekroczenia nakłada na 
właścicieli realności karę aresztu.

P. G o l d m a n n .  Do kozy idzie ten właści­
ciel domu, który rozporządzenia nie wykona i 
grzywny nie zapłaci, w całem ustawodawstwie 
jest przeprowadzona zasada, że kara pieniężna 
w razie nieściągalności zamienia się na więzie­
nie. To samo obostrzenie przyjęto dla Krakowa 
i 23 innych miast, i żadne nie zaprotestowało.

P. C i e s i e l s k i .  Przy ulicy Szpitalnej o- 
bywatel numer 12 został skazany wraz z żoną 
na 10 dni aresztu %  to, że nie przeniósł ko­
mórki z podwórza, gay tymczasem innemu wła­
ścicielowi, za teatrem, pozwolono w podwórzu 
postawić bndę...

P. G o l d m a n n .  Jestto interpelacja chyba 
do kandydata na krzesło radzieckie. (Brawo.) 
Żaden prawodawca nie może odpowiadać za 
złe wykonanie ustawy. (Brawo.)

P. J a g e r m a n n  wstaje z miejsca. Na ga­
leriach objawia się gwałtowny niepokój — w 
sali poruszenie i po części wesołość. P. Jager- 
man wpatruje się przez jakiś czas uporczywie 
w galerję; galeija syka, on ją  strofuje; nastę­
pnie gdy się nieco ucisza, mówca wypowiada 
swoje niezadowolenie z posła z powoda woto- 
wania za ustawą bndowniczą, poczem interpelu­
je go w dłuższej przemowie, czy bank krajowy 
ma ratować wszystkich chłopów zadłużonych w 
Banku włościańskim. Mówca wyłuszcza aż nad­
to obszernie studja ekonomiczne między „Cre- 
ditfahigkeit" — a potrzebą brania jałmużny. Wy- 
łuszczanie to wywołuje wesołość częściową w 
sali i uwagę ze strony przewodniczącego do 
mówcy skierowaną, że mowa jego nie jest in­
terpelacją.

P. J a g e r m a n n  z uśmiechem wewnętrz­
nego zadowolnienia. A więc znowu mowa kan­
dydacka? (Głos, brawo!) Czy brawo czy nie 
brawo to mi wszystko jedno (Brawo!) zaprze­
czyć muszę, aby to była i część mojej mowy 
kandydackiej.

Gł o s .  Ale farsą je s t!
P. J  ń g e r m a  n n  zwrocony do galerji, zno­

wu bardzo ożywionej: Zmierzałem tylko do in­
terpelacji... Skończyłem.

G ł o s  z galerji; Już ?
. J a g e r m a n n .  Jnż! (Niesłychana weso- lOSC w Bali.)

P. G o l d m a n n  odpowiada, że Bank kra­
jowy musi zbadać czy dłużnik Banku włościań­
skiego zasługuje jeszcze na kredyt czy nie, i w 
danym razie mu pomódz.

P. J a g e r m a n n -  Jestem zadowolniony. 
(Głosy : Raz przecie!) Tak jest, bo odpowie 
dziad mi poseł obywątel, że nie należy ban­
kiem krajowym ratować akcjonarjuszów Banku 
włościańskiego. Następnie apropos 30.000 złr. u- 
chwalonych na popieranie przemysłu, zapytuję, 
jak się poseł zapatrywał wotując tę sumę, na 
sprawę niedawnogo a wiadomego mi sprawienia 
we Wiedniu przez pewnego magnata zaprzęgu 
ślubnego... ( G ł o s :  Zaprzęgu ślubnego?...) to 
jest zaprzęgu, którym... oczywiście para młoda, 
więc ten... podczas gdy drobnostki były u rę 
kodzielników tutejszych.

Na tę interpelację, również jak w sprawie 
kolei Jarosławsko-Sokalskiej, której p. Jager­
mann przysądził 100.000 złr. subwencji, danej 
przez sejm kolei Lwó1 >-Sokal, odpowiedział dr. 
G o l d m a n n  zadowalniająco, wykazawszy in­
terpelantowi gruntowną nieznajomość sprawy

Nikt więcej nie interpelował. Wśród okla­
sków opuścił dr. Goldlnann trybunę, i wśród o- 
klasków znowu wstąpił na trybunę p. T. R o­
m a n o w i e  z.

Poseł, powoławszy się na sprawozdanie 
swoje z 18. marca br., i odpowiedziawszy wów 
czas na interpelacje dane, odpowiada tylko na 
zarzuty, jakie powstały wskutek właśnie owe­
go sprawozdania. Pomija zarzuty ze strony cen' 
tralistycznych dzienników i ze strony rządu 
nad którym ubolewa, że to, co było powiedzia 
ne, wziął jako skierowane przeciw interesowi 
monarchii. Mówca radzi rządowi przeczytać F r 
Smolki „Politische Briefe iiber Russland urn 
Polen“. (Brawo 1) Głównie zaś zwraca się mów­

ca przeciwko zarzutom ze strony stanowiska na-1 
rodowego, streszczającym się w tem, iż „mowa 
jego to frazesy, frazeologia — krzykact,wo“. 
Zaprzecza, jakoby to, co mówił, było pustym 
frazesem. Gdybym był bił się w piersi i mó­
wił : ja Polak, ja kocham ojczyznę — byłbym 
powiedział pusty frazes — ale] wskazawszy cel 
tej miłości ojczyzny, powiedziałem przecz polity­
cznie aktualną, myśl polityczną, a nie frazes 
(oklaski). Powiadają: nie potrzeba tego powta­
rzać, wszyscy to wiemy, — rzecz spowszednie­
je. Wszyscy tutaj zgromadzeni wiemy to. Ale 
gdy widzę, że nietylko na prawem skrzydle 
(stańczykowskiem), ale i na lewem (stronnictwo 
liberalao-pozytywne) znajdują się juz tacy, któ­
rzy zatracają z przed oczu myśl naszą polity­
czną, uważałem za potrzebne podnieść ją : ro­
zejdzie się, odbije echem tam, gdzie należy. Nie 
spowszednieje, bo nam nie spowszedniało imię 
Boga, imię matki! (Oklaski.) Z hasłem „Jeszcze 
nie zginęła", rodzi się Polak, z tym wykrzy- 
kiem umiera" — wyrzekł to nie tromtadrata, 
nie frazesowicz, wyrzekł to Franciszek Smolka 
we Wiedniu w r. 1861. (Przeciągłe oklaski.)

P. S m a g ł o w s k i  wnosi następującą inter­
pelację: Mówiłeś pan poseł jak do obcokrajow­
ców, że kochasz Polskę! (Sykania.) Owóż zapy- 
tuję, w jaki sposób zamierzasz odbudować Pol­
skę? (Wesołość — sykania.)

P. R o m a n o w i c z :  Zdaję sprawę z czyn­
ności moich w sejmie, więc na tę interpelację 
odpowiedzieć nie mogę.

P. J a g e r m a n n :  Kto pozwolił sobie ko­
mentować zanotowane w dziennikach : „Przecią­
głe oklaski" po mowie p. Romanowicza z d. 18. 
marca br., ten chyba nie był Polakiem.

P. S m a g ł o w s k i :  Zaraz panu odpowiem, 
bo pan to pewno do mnie stosujesz. (Wesołość.)

P. J a g e r m a n n  zapewnia, że tak nie jest, 
i interpeluje mówcę w sprawie kolei Lwów-Ne- 
treba.

P. R o m a n o w i c z  odpowiada zadowalnia­
jąco, że właśnie o tę kolej, na podstawie u- 
chwały Rady miejskiej stawiał wniosek w sej­
mie. Wniosek ten wywołał inny wniosek, a mia­
nowicie wniosek p. Polnowskiego o kolej Jaro- 
sław-Sokal, za którą stało gotowe konsorcjum, 

ta uzyskała pierwszeństwo.
P. D w o r s k i  interpeluje mówcę w sprawie 

10.000 złr., danych przez sejm na bursę Zmar­
twychwstańców we Lwowie.

Po odpowiedzi p. R o m a n o w i c z a ,  że dar 
był jednorazowy, i o skutkach działalności te­
go zakładu, jak dotychczas, jeszcze sądzić nie 
można, po kilku uwagach p. Jagermanna na ten 
temat, wreszczie po odpowiedzi p. Romanowi­
cza na interpelację p. Rewakowicza, w wyjaśnio­
nej jnż sprawie yymiaru podatku do podatku 
zarobkowegu w r. 1881 i 1882, wniósł dr. R o- 
s z k o w s k i wotum zaufania dla wszystkich 
czterech posłów miasta Lwowa, i podziękowa­
nie za ich obywatelską działalność, co zgroma­
dzenie uchwaliło.

Sejmik relacyjny w Kołomyi.
W zeszłą środę odbyło się w Kołomyi zgro­

madzenie wyborców z większych posiadłości, 
na którem zdali sprawę ze swych czynności po­
selskich hr. Antoni G o l e j e w s k i  i p. Dawid 
A b r a h a m w i c z .

Pierwszy przemówił hr. G o l e j e w s k i ,  
podnosząc krótko i treściwie czynności sejmowe, 
w których brał żywy udział; poczem wychodząc 
z zapatrywań, iż zasady jego i poglądy na spra­
wy publiczne zbyt znane są wyborcom koło- 
myjskim, którzy go od początku ery konstytu­
cyjnej zaszczycali wyborem swoim do sejmn, 
wyraził przekonanie, iż nie zachodzi potrzeba 
powtarzania tego, co już w tem zgromadzeniu 
niejednokrotnie wypowiedział, dlatego też ograni­
cza się li na zapewnieniu, iż przekonaniom swo­
im dawniejszym pozostał niezmiennie wierny.

Następnie zabrał głos p. A b r  a b a m o- 
w i c z i w dłuższej a znakomitej mowie wyłu- 
szczył swoje zapatrywania na bieżące kwestje 
polityczne. Żałujemy bardzo, że nie możemy dla 
braku miejsca podać całej mowy, lecz już z na­
stępnego wyjątku ocenią czytelnicy doniosłość 
tej mowy.

O najważniejszej bowiem dla nas sprawie, 
t. j. o r e f o r m i e  a d m i n i s t r a c y j n e j  
tak mówił mówca:

„Narzekamy na sejm, że administracja w 
wielu gminach i powiatach naszych, jeżeli już 
nie jest złą, to co najmniej niedostateczną, a 
nie pytamy jednocześnie, czy te wszystkie obo­
wiązki, jakie przy sprawowaniu administracji 
spadają na pojedynczych obywateli, są ściśle i 
dobrze wykonywane; czy panowie naczelnicy 
gmin, prezesowie Rad powiatowych, Rady gmin­
ne i powiatowe, ba nawet urzędy komunalne 
miejskie, spełniają należycie wszystkie te obo­
wiązki, jakie na nie ustawodawstwo wkłada. A 
przecież potrzeba oto pytać, chcąc ocenić usta­
wy przez sejm uchwalone, bo wiadomą jest rze­
czą i niepotrzebującą dowodu, że administracja 
zależy nietylko od dobroci i właściwości samych 
ustaw, lecz oraz, a może i przedewszystkiem od 
ich wykonania."

To też pozwolę sobie utrzymywać, że jeże­
liby istniejące ustawy były należycie wykonane, 
to przekonalibyśmy się, że niejedna ustawa, na 
którą narzekamy, okazałaby się dobrą, a nieje­
den zarzut, który sejmowi dziś czynimy, nie 
byłby wcale podnoszonym. Wszelkie instytucje 
są dziełem ludzkiem, a jako takie funkcjonują 
dobrze lub źle w miarę tego, jak je wola i 
zdolność człowieka czyni, mniej lub więcej uży- 
tecznemi. Być może, szanowni panowie, że się 
zapatruję trochę optymistycznie na nasze sto­
sunki autonomiczne, że może patrzę i oceniam 
je wedle tego, jak je widzę w niektórych po­
wiatach; to jednak zdaje mi się być pewnem, 
że nie cofamy się lecz postępujemy, i że w ad 
ministracji naszych gmin, a szczególnie Rad po­
wiatowych, lubo powolnie, zawsze jednak ma 
się ku lepszemu. Potrzeba tylko oceniać stan 
rzeczy nie wedle tego, jakim pragnęlibyśmy go 
mieć lub jakim jest w innych krajach, przodu­
jących cywilizacją, lecz według tego, jakim był 
przed laty dwudziestu, i jakim w danych wa­
runkach być może.

Brak zaufania ludu wiejskiego do inteligen­
cji, spory o własność, częstokroć sztucznie pod­
trzymywane, brak zupełny oświaty i walka po­
lityczna, prowadzona w znacznej części kraju, 
częstokroć zapomocą kościoła przeciw inteligen­
cji, rodząca ciągłą niewiarę — oto przeszkody 
które tamowały i dotąd jeszcze w wielu okoli­
cach utrudniają postęp w administracji i doj­
rzenie uczucia tej wspólności, jaka już samym 
zawodem i wspólnością interesu łączy dwór 
chatą.

Pomimo jednak wszystkich tych przeszkód, 
zdołaliśmy w przeciągu ostatnich la t przy po­
mocy autonomii naszej, aczkolwiek pod wielu 
względami niedostatecznej, nie tylko w zarzą­
dzie majątków gnjinnych — dodam: i w ogólnej

administracji kraju —  wprowadzić pewną na­
prawę, nie tylko pokryć kraj znaczną ilością 
szkół, lecz co więcej poczucie potrzeby oświaty 
uczynić już przystępnem nawet najciemniejszym, 
a owe uprzedzenia, które rozdzielały lud z dwo­
rem i inteligencją, w znacznej przynajmniej u- 
sunąć części.

Byłem najmocniej przeciwny owym refor­
mom ustawodawstwa gminnego, które granice 
dzisiejszej gminy i powiatu rozszerzyć i prze­
mienić zamierzały, które dążyły do postawienia 
w miejsce tego co już jest, do czego ludność 
przywykła, a za czem przemawiają wzajemne 
zobowiązania korporacyjne i długa przeszłość - 
czegoś niejasno określonego, bez pewności, iż 
będzie lepszem, a natomiast nasuwającem masę 
obaw i wątpliwości, że w wielu razach może 
być absolutnie gorszem.

Jeżeli jednak byłem przeciwny tym refor­
mom, które zmierzały do stanowczych zmian w 
dzisiejszym administracyjnym ustroju gminnym, 
to o ileż bardziej musiałem być przeciwny tym 
projektom, które upatrywały syntezę dobrego 
rządu w biurokratyzmie, a poprawę admini­
stracji w zrzeczeniu się dobrowolnem czynnego 
udziału w jej wykonaniu i w zrzeczeniu się w 
znacznej części tak ciężko nabytych zdobyczy 
autonomicznych. A przeciwny byłem tego ro­
dzaju reformom nie tylko wychodząc z tego za­
patrywania, że siła i udział w rządzie ma je­
dną z głównych swych swych podstaw w po­
zycjach, które się zajmuje, lecz oraz bacząc na 
to, jak doniosłym źc stanowiska politycznego, 
a dodam: i narodowego, jest w stosunkach na­
szych czynny udział w wykonywaniu admini­
stracji we wszystkich jej szczegółach.

Będąc przeciwnym tuż co wspomnianym 
reformom, nie jestem przez to jeszcze zwolen­
nikiem tej zasady, która w utrzymaniu tylko 
tego, co jest., lub nietykalności dziś obowiązu­
jących utaw krajowych, upatruje całe dobro i 
zbawienie, i samemu czasowi każe dopełniać to, 
co za pomocą pewnych reform mogłoby być 
przyspieszonem i prędzej osiągniętem.

W tej mierze różnię się stanowczo z tymi, 
którzy zasady zachowawcze posuwają do granic 
ostatecznych i chociaż widzą złe., złe to jednak 
za pomocą poprawy ustaw bądź nie chcą dla 
tego usuwać, iż w doktrynerskiem ich pojęciu 
samorządu uszczupliłaby samorząd gminny na 
rzecz Rad powiatowych lub innych organów au­
tonomicznych, tak jakby samorząd gminny był 
czemś abstrakcyjnem, samym dla siebie w sa­
morządzie, kraju — lub też wychodzą z zasady, 
iż każda zmiana ustaw, do których przywykły 
organa, wchodzące w skład autonomicznej ad­
ministracji kraju, tylko szkodliwie może od­
działać, albo że wszystko, co w tej mierze w 
granicach ustaw krajowych dało się zrobić, już 
zostało spełnionem.

Należałem w sejmie do tej grupy posłów, 
którzy w czasie rozpraw nad kwestjonarzem 
rządowym w przedmiocie reformy ustawy admi­
nistracyjnej wychodzili z zapatrywań, że skoro 
w danych stosunkach autonomia krajowa nie 
może być rozszerzoną tak, jakbyśmy ją  rozsze' 
rzoną mieć pragnęli, i skoro nie może być o- 
siągniętem to, co uważamy dla dobra kraju za 
odpowiedniejsze i najlepsze, to przez to jeszcze 
nie powinniśmy odstąpić od tego, co uznaliśmy 
już dawniej lubo za niedostateczne, wszakże pro­
wadzące do znacznej poprawy administracji i 
usunięcia niejednego złego. Mam tu na myśli 
wnioski mniejszości komisji dla reformy admi­
nistracyjnej z r. 1881, które dla odświeżenia w 
pamięci panów powiem że domagały s ię : 1. 
nadania Radom powiatowym prawa tworzenia 
z gmin wiejskich i obszarów dworskich okrę­
gów, dla skutecznego sprawowania policji miej­
scowej ; 2. zabezpieczenia wykonania uchwał re- 
prezentacyj powiatowych w myśl uchwalonego 
przez sejm w r. 1874 projektu ustawy; 3. 
poddania urzędników gmin wiejskich pod nadzór 
rządowych i samorządnych władz powiatowych 
w myśl uchwalonego przez sejm w r. 1878 pro­
jektu ustawy, a które większość sejmowa 
odrzuciła, pomimo iż dwa pierwsze przed paru 
laty przez tę samą niemal większość były u- 
chwalone.

Czynność zatem sejmu w tej ważnej spra­
wie skończyła się na negacji, na podziękowa­
niu rządowi za podjętą przezeń inicjatywę i na 
powiedzeniu sobie: ha, na teraz niema co robić!

Następnie mówił p. A b r a h a m o w i c z  o 
ekonomicznych kwestjach w sejmie poruszanych, 
poczem po przeprowadzonej dyskusji zarówno 
nad sprawozdaniem, jako też nad sprawami, 
które się wiążą z czynnościami sejmu krajo­
wego, wyraża zgromadzenie jednomyślnie na 
wniosek pp. Ludomira Cieńskiego i Antoniego 
Bogdanowicza, podziękowanie pp. Golejewskiemu 

Abrahamowiczowi za zdanie sprawy z czyn­
ności sejmowych, tudzież wypowiada im wotum 
ufności, poczem zebranie zostało zamkniętem.

K m i t a  l i c j i e m  i z u i t j i t m .

Dnia 23. Maja.

*  Powietrze ociepliło się dzisiaj znacznie. 
Przed południem było 8 stopni ciepła.

Rada szkolna krajowa ogłasza, że na 
535.674 dzieci, obowiązanych uczęszczać do szkoły, 
postanowiła w roku szkolnym 1883/84 rozdać bez 
płatnie książek szkolnych w języku polskim za 
13.747 złr. 54 ct.

* Szczęśliwy traf. Wczoraj popołudniu z da­
chu restaurującej się obecnie kamienicy pod 1. 40 w 
rynku upadł jeden z pracujących tamże robotników. 
Byłby niewątpliwie zabił się na miejscu, albo, co 
gorsza, pokaleczył okropnie, gdyby nic ta szczęśli­
wa okoliczność, że pracował obok rynny. Lecąc z 
góry, uchwycił się jej, jakkolwiek dopiero w wy­
sokości pierwszego piętra, tak jednak silnie, źe w 
niewygodnej pozycji zdołał przeczekać Bporą chwilę, 
zanim nadbieżono mu z pomocą. Rzeczywiście, nic 
wiedzieć, co w tym wypadku podziwiać przede­
wszystkiem : szczęśliwy traf, czy przytomność u- 
mysłu i niezwykłą siłę spadającego, czy też wre­
szcie... obojętność już nic władz ale społeczeństwa, 
które nic postarało się dotyczas o jakiekolwiek 
środki bezpieczeństwa dla robotników murarskich. 
Czyżby grzechem było konkurowanie pod tym wzgę- 
dem z Opatrznością boską?,.. Gdzieindziej istnieją 
podobno jakieś Biatki bezpieczeństwa... No, gdziein­
dziej ! U nas inaczej !...

* Pani Bronisława Dowiakowska, znakomita
primadonna opery w arszaw skiej, znana u nas z dwu­
krotnych występów na scenie, raz przed dziesięcin 
drugi przed czteru laty, przybędzie wkrótce dla da­
nia dwóch koncertów. "W podróży artystycznej bę­
dzie p. Dowiakowska koncertowała w Poznaniu, 
Pradze i Krakowie. P am iętając jakiem powodzeniem 
artystka  cieszyła się na naszej scenie, cieszymy się 
prawdziwie z jej przybycia.



* Pielgrzymka. Jak donosi Mon. de Borne, były 
arcybiskup metropolita ruski we Lwowie, ks. Sem- 
bratcwicz, wyjechał z małym orszakiem do Ziemi 
Świętej.

* Nową planetę jedenastego rzędu odkrył w 
nocy na 12. b. m. aBtronom marsylski p. Bjrelly.

* Pierwszy turniej szachowy na kongresie 
szachistów w Londynie został już rozstrzygnięty. 
Na 13 partyj, które giął każdy z uczestników, Cn- 
kertort wygrał 11, a jedną miał rozegraną Stei- 
nitz i Czygaryn mieli po 9 wygranych, a pierwszy 
z nich nadto iedną rozeg/aną, Bird i Blackburne 
wygranych 7. Mason 6'/,, Englisch 6, Winawer 
5V, Rosental 3*/, itd. Pierwszą nagrodę zdobył 
więc Cnkertort. Fundusz nagród jest tak znaczny, 
iż nawet ci z uczestników turnieju, którzy niu wy­
walczą sobie żadnej premii, otrzymają po 100 fnt. 
szterlingów. W piątek rozpoczął się drugi turniej.

* Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* liczy­
ło z początkiem roku bieżącego 263 członków. 
W bieżącym roku przystąpiło 40 członków, ubyło 
zaś 8. Towarzystwo liczyło zatem z 1. maja b. r. 
295 członków.

W zeszłym miesiącu brało udział w ćwicze­
niach 110 członków w 8-min zastępach. Ćwiczenia 
odbywały się w poniedziałki, środy i piątki od go­
dziny 7. do 8. i od 8. do 9. zaś we wtorki, czwart­
ki i soboty od 6. do 7. i od 7. do 8. godziny 
wieczorem.

Fundusz budowy sali wynosił z końcem kwie­
tnia b. r. w gotówce więcej niż 9500 zł.

*  VI. posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej, odbędzie się w sobotę dnia 26. maja 
r. b. o godzinie 6'/, wieczór.

* Książę Sułkowski w zakładzie obłąkanych. 
Telegraf doniósł nam wczoraj o odwiezieniu znane­
go z ekscentrycznego usposobienia księcia Józefa 
Sułkowskiego do prywatnego zakładu obłąkanych w 
Dobling. Stało się to na rekwizycję wiedeńskiego 
sądu krajowego. Książę Sułkowski, który liczy obe­
cnie lat 36, jest po kądzieli wnukiem słynnego w 
swoim czasie z bogactw barona Dietricha i tegoż 
miljonowego majątku uniwersalnym spadkobiercą. 
Historja jego pochodzenia i życia stanowi jeden z 
najwięcej interesujących ustępów kroniki wiedeń­
skiego h i g h  l i  fu, nic więc dziwnego, że z po­
wodu 3inutnego losu, jaki spotkał awanturniczego 
księcia, pisma wiedeńskie przepełnione są opowia- 
dan.ami z dziejów rodziny, w której skłonność do 
awanturniczości jest bez wątpienia dziedziczną. — 
Ekscentryeznością odznaczała się ukże w niemałej 
mierze i rodzina Dietrichów, która do olbrzymiego 
majątku doszła jeszcze za czasów wojny trzydzie­
stoletniej.

Dziadek księcia Józefa bar. ,Fr. Dietrich po­
siadał tylko jednę córkę, Annę Elżbietę, która w 
r. 1345 poślnbiła eleganckiego księcia na Bielsku, 
wówczas jeszcze bardzo zamożnego Z małżeństwa 
tego urodził się w r. 1838 książę Józef, którego 
los obecny dal nam właśnie pcchop do napisania 
tej małej notatki. Ojciec jego, książę Ludwik, brał 
żywy udział w ruchu rewolncyjnv*n r. 1848. Sta­
nąwszy na czele gwardji narodowej w Bielsku, wy­
brał on się na odsiecz oblężonego przez wojska ce­
sarskie Wiednia., został jeunak pod Napajedlami 
rozbity przez WindischgrJltza tak, że zdołał zale­
dwie uciec z życiem i schronić się do Szwajcarji. 
Tam nad brzegami uroczego jeziora bodeńskiego po­
znał Marję Antoninę Gemperle, córkę obywatela 
szwajcarskiego, którą później po śmierci swej pier­
wszej żony zaślubił w r. 1853. wyjechawszy z nią 
do Ameryki. Do Bielska powrócił dopiero w latach 
sześćdziesiątych po śmierci starego bar. Dietricha, 
który zmarł tymczasem w r. 1855, pozostawiając 
jedynemu wnnkowi swemu Józefowi majątek war­
tości sześciu milionów złotyeh austrjackich. Z dru­
giego małżeństwa księcia Ludwika przyszło na świat 
dwanaścioro dzieci, które jednak naturalnie naj­
mniejszej nće mogły mieć pretensji do spadku po 
bar. Dietrichu.

Książę Józef wychowanie odebrał w Teresia- 
num i już w młodzieńczycł: latacu dał się poznać 
i niepodległości charakteru, uporu i szczególniej­
szej ekscentryczności. W r. 1868, mając lat do­
piero 20, ożenił się z guwernantką sióstr swoich, 
Wll torją Lehmann, eórką senzala giełdowego, ży­
dówką, starszą od siebie o lat całych ośm. Wkrót­
ce jednak z powodu ekstrawagancyjnego żywota 
księcia, na którego zmianę małżonka wpłynąć nie 
mogła, przyszło do separacji.

W r. 1879 po śmierci ojca, został książę Jó­
zef także i Księciem na Bielsku Od tego czasu za­
czął wiele podróżować. W podróżach tych towarzy 
szyła mu młoda dama, była aktorka wiedeńskiego 
teatrn. Tryb ycia urządził sobie teraz ekscentry­
czny ten człowiek w ten sposób, że noc była mu 
dniem, w dzień zaś sypiał. W nocy przyjmował go­
ści, dawał obiady itp. Że przy tych wszystkich wy­
brykach książęce! fantazji majątek, odziedziczony 
po Dietrichach, został znacznie nadwerężony, nie 
podlega wątpliwości.

Od pewnego czasu zamieszkał ks. Sułkowski we 
Wiedniu w jednym z hotelów śródmieścia, tryb ży 
cia prowadząc taki sam, jak i poprzód. Służba 
przyzwyczajona była do jogo dziwactw i kaprysów 
i nie zwracała na nie szczególniejszej uwagi, od 
kilku jednak tygodni zaehowanie się jego stało się 
tak dziwacznem, że ostatecznie całe otoczenie przyjść 
musiało do przekonania, 9t książę Józef dotknięty 
został chorobą umysłową.

Obecnie znajduje się już ekscentryczny książę 
w zakładzie obłąkanych dr. Liedersdorfa w Dobling 
pod Wiedniem.

* Robotnicy do najęcia. Do centralnego Za­
rządu Towarzystwa Kółek rolniczych, zgłosili się 
górale z okolic Czarnego Dunajca, iż gotowi są 
podjąć >ię robót akordowych na morgi przy zbiorze

siana i do żniwa. Ktoby zatem z pp. obywateli po­
trzebował takowych, zechce się bliżej poinformować 
w kancelarji zarządu we Lwowie, ulica Majero- 
wska, 1. 17.

* Zdałoby się to i U nas. Policmajster Ber­
dyczowa zwrócił się do mieszkańców icgo miasta z 
następującą, jak pisze Zaria, odezwą: „Obywatele 
m. Berdyczowa, mieszkacie w błocie i dokoła was 
błoto. Nigdzie nie spotykałem niczego podobnego. 
Zwracam się do was dziś z temi Błowy: zajmijcie 
się oczyszczeniem miasta, przyprowadźcie ulice, cho­
dniki, podwórza i domy do porządku i czystości, 
odświeżcie miasto, oczyśćcie pov Btrze, zniszczcie 
miazmaty szkodliwe, a będziecie zdrowi.

„Byliście niedawno świadkami strasznego nie­
szczęścia — pożaru cyrku, gdzie przeszło sto osób 
śmierć znalazło, ale przecież to nic więcej jak 
nieszczęśliwy wypadek, który się więcej nie powtó­
rzy. Wyobraźcie sobie jednak nieszczęśliwe położe­
nie mieszkańców, gdy zjawi się epidemia! Ta już 
nikogo nie oszczędzi, a przyczyną tego będziecie 
wy sami.

„Nieochędostwo w domach i podwórzach, na­
gromadzenie biota na ulicach — wszystko to wy­
twarza gnicie ; niezdrowe wyziewy zradzają choro­
by ; zjawiają się straszne epidemie!

„Jednorazowe oczyszczenie miasta nie będzie 
wrorem czystości i porządku, ale koniecznem jest 
nieustanne doglądanie, by błoto i nieczystości z ulic 
i podwórz uprzątane były. Wtedy dopiero będziecie 
mogli mieć z początkiem wiosny czyste miasto i 
zdrowe powietrze, a żywioty te po pokarmie i na­
poju są ważniejsze nad wszystko.

„Powtarzam jeszcze: mam nadzieję, że żądanie 
moje, oparte na prawie życiowej konieczności, wśród 
was obywatele miasta Berdyczowa, znajdzie ocze­
kiwane współczucie i ja z podwładną mnie policją 
uwolniony będ od konieczności użycia represalii w 
sprawie, tak dla was samych ważnej.*

Ciekawa rzecz, jaki też skutek mieć będzie ta 
odezwa, którąby możaa w każdem z naszych miast 
publikować

uidziękownie. Za poniesione trudy połączo­
ne z przybycier do Łańcuta w dniu 3. maja b- r., 
następnie za miany odczyt „Żvcie króla Jana* na 
korzyść Towarzystwa rękodzielników i przemysłow­
ców „Kodzina składa Wydział oddziału łańcuckie­
go tego Towarzystwa, serdeczne dzięki p. Romual­
dowi Starzeckiemu profesorowi ze Lwowa. Z Wy­
działu oddziałowego.

* Po zmarłym Ani. Wójciku, oficerze z roku 
1863 pozostały bez wszelkich środków utrzymania 
wdowa i czworo małoletnich dzieci. Udajemy się do 
miłosierdzia wszystkich szlachetnych ludzi, rby ła­
skawie wesprzeć zechcieli tę w nędzy pogrążon 
familię, przesyłając choćby najmniejsze datki albo 
do Administracji naszej Ga zety, al bo wprost do po­
zostałej wdowy 1. 229 ul. Zainarstynowska

Muzeum zakładu aar. im. Ossolińskich otwarte 
codiiennie — prócz świąt od godz. 9. do 1, Nadto 
we wtorok i piątek popołudniu ud 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp bezpłatny.

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. fi. do 6.; w poniedziałek 60 ot. w inne 
dnie 30 ct.

* Muzeum hr. Dzioduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. zroua do 3. go­
dziny popołnduiu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
godziny.

* Jutro we czwartek: św. Joann. wd. ( Boże  
Ci a ł o) .  — Św. Jepyfanya. — W piątek: św. 
Urbana I. p.; — św. Hły«.eryi mnez.

* Wiadomości policyjne z dnia 23. b. m.:
Skradziono: Panu J . L bieliznę znaczoną jego mo­
nogramem.

Przytrzymano Jana Szahatkę z czarnym gar­
niturem (frak, spodnie, kamizelka), a Mikołaja Ba- 
cka z bundą ze sukna łańcuckiego, pochodząccmi 
z kradzieży.

Złożono w policji srebrny damski zegarek zna­
leziony przed gmachem teatralnym.

** *
— Nomen omen. z Warszawy donoszą: Przed 

kilkoma dniami zmarł w jednym z szpitalów tutej­
szych Jan Pośpiech, woźnica, którego całe życie aż 
do skonu dziwnie odpowiadało oryginalnenota na­
zwisku. Pośpiech przed 20-ma laty służył w woj­
sku i przez pośpiech w ciasie n&nki strzelania, wy­
palił z karabinu ostrym nabojem, który zranił śmiei 
teinie jakąś dziewczynę. Po odsiedzeniu kilkomie- 
sięcznego więzienia, został ze służby wojskowej wy­
dalony. Powróciwszy do Warszawy, został doroż­
karzem. Zawsze się jednak spieBząc, Pośpiech nasz 
w ciągu jednego roku był sprawcą kilku przejechań 
i ostatecznie z rozporządzenia policji wzbroniono 
mu zajmować się procederem dorożkarskim. Z ko­
nieczności został wyrobnikiem murarskim, lecz tu­
taj przez pośpiech wylał raz cały szaflik wapna na 
głowę klernjącego budową. Odtąd Pośpiech chwytał 
się rozmaitych zajęć, nigdzie jednak nie mógł dłu­
żej pracować. Wszędzie spotykał go jakiś wypadek 
niespodziany a wszystko przez... pośpiech. Ostate 
cznie został znów woźnicą, jednak zamiast ludzi 
przewoził piasek wiślany.

Przed kilkoma tygodniami, zsypnjąc piasek na 
posesji, gdzie wznoszono nową kamienicę, spieszył 
się biedak jak zwykle i zawadził wozem o kamień, 
wskutek czego nastąpiło przewrócenie wehikułu i bie­
dak Pośpiech, upadł raniąc się ciężko w głowę.

węgie rskich 1980, niemieckich 372 - razem 3702.
Galicyjskie płacono 53 do 55 zł. — ct., cięż­

kie 57 do 60 zł. — c.
Węgierskie 52 do 58 zł.; wyborne — do — zł.

— ct.
Niemieckie 53 do 60 zł. Wszystko zostało roz­

przedane.
Wilhelm Amirowicz & K. Schels. 
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G o p t a f i ,  p i j s ł  i W i l .
Wiedeń dnia 21. maja. Na dzisiejszy targ 

przypędzono wołów galicyjskich i bukowińskich 1350,

Telepmy Gaz, Nar. i ostate wiaMci.
Podróż po Włoszech Moltkego niepokoi Fran­

cuzów. National pisze: Na południu są zaniepoko­
jeni podróżą, którą teraz odbywa marszałek Moltke 
nad brzegami morza Śródziemnego. Zdaje się, że 
Moltke ogląda teren przyszłej akcji wojennej, a nie 
podróżuje dła przyjemności. Ogląda on szczegółowo 
wszystkie miejscowości, bada wszystkie przesmyki 
tak samo, jak w rokn 1869 na wschodniej granicy 
Francji. Włosi gotują mu świetne przyjęcie, a w 
San Reino przyrządzono di&ń formalną owację.

Podług ostatniego telegramu Germanii z Rzy­
mu, odpowiedź kmji wręczoną już została Schloe- 
zerowi. Odpowiedź ta ma aa ceiu sprowadzić roko­
wania na grunt dawniejszych aktów dyplomaty­
cznych, które ostatnia nota pruska pominęła.

* **
Sytuacja, wytworzona przez oświadczenia Bac- 

cariniego i Zanardellego miała nakłonić Depretisa 
do przedłożenia dymisji całego gabinetu. Nowy ga­
binet złożył ma Depretis; — Baccarini i Zanar 
delli, a może nawet i Acton nie będą jednak człon­
kami nowego gabinetu

Bukowina otrzyma prawdopodobnie kilka po­
bocznych liuij kolejowych. Wysłani do Czerniowiec 
przez ministerstwo handlu nadinspektor Doleżal i 
inspektor Fischer otrzymali zlecenie poczynić odno­
śne studja w zakresie projektowanych przez sejm 
bukowiński kilku odnóg kolejowych. Dotyczy to 
mianowicie trzech linij : Radowce-Frassin, Hliboka- 
Wyżnica i Nepolokowce-Zaleszczyki.

** *
Przy powtórnym wyborze w paryskim okręgu 

Passy przeszedł bonapartystyczny kandydat, Calia 
przeciw rt_dykałowi Bouteilłer. Wi&kszość głosów 
była bardzo mała, wynosiła bowiem tyll o 37 gło­
sów. Pierwszy to wypadek w Paryżu od czasu za 
prowadzenia rzeczypospolitej, że przeszedł nie re­
publikanin, a winą tego zaciekłość, z jaką zwalcza­
ją się republikanie różnych odcieni.

Wiedeń d. 23. maja. (Pryw.) Czesi mają 
4adać przeprowadzenia uchwalonej za rządów 
hr. Hohenwarta krajowej ordynacji wyborczej. 
(Ordynacja ta jest według wszelkich wymogów 
prawnych uchwaloną, tylko dotychczas niesan- 
kcjonowaną; p. r.).

Moskwa d. 23. maja. (Pryw.) Na ulicy 
Twerskiej było wiele domów illuminowanych, 
zresztą było dość ciemno. Urzędowo nie zapo­
wiedziano wprawdzie illuminacji, Dołgoruki i 
Kozłów robili jednak wszelkie ‘miłowania, aby 
wywołać flłuminację dowolną *-**- lecz napróźno.

Moskwa * 13. maja. (Pryw.) Manifest 
koronacyjny będzie zawierał zwykłe frazesy, a 
dalej zapowie reformy, które jednakowoż dopiero 
po dokładnym rozbiorze, a y ęe może dopiero po 
wielu 'sitach ma'  ̂ byc zaprowadzone. Z poli­
tycznych skazańców żaden nie otrzyma amne- 
stji. Spodziewaną iest tylko amnestja za mniej­
szej wagi zbrodnie pospolite.

Moskwa d. 23. maja. (Pryw.) Deszcz po­
psuł wjazd carski na Kremlin. Poczyniono ba­
jeczne środki ostrożności za pomocą całej armii 
żołnierzy i policjantów. Pochód przesuwał się 
pośród wału, utworzonego z żołnierzy wszelkiej 
broni. Poza tym wałem patrolowała konnica na 
odstęp trzech kroków, dalej stała publiczność 
dokładnie przejrzana, a w pierwszym jej rzę­
dzie znowu stali policjanci i tajni ajenci policji. 
Car wyglądał bardzo ponuro, jechał na podaro­
wanym mu przez szacha perskiego białym ko­
niu; na robie n ia ł uniform z r  rżanej czapki, 
ciemnozielonego kabatu, szerokich spodni i wy­
sokich butów. Obok niego jechał na siwym ku 
cu następca tronu. Cara otaczali także na ko­
niu Woronców - Daszków, Milutyn, Tołstoj, Po- 
sjet, Lorys-Melików. W carskiej świcie odbijało 
szczególnie 6 : Azjatów w najbarwniejszych i 
kapiących od złota strojach -  Witano cara 
nie bardzo entuzjastycznie; car dziękował zimnc>, 
salutując po wojskowemu.

Moskwa d. 22. maja. Godz. 10. przed połu­
dniem. I izygotowania do uroczystego wjazdu 
ukończono w nocy. Miasto przedstawia nadzwy­
czaj świetny widok wzdłuż na 5 kilometrów 
długiej ulicy, począwszy od pałacu Petrowskie-

kt6l'Sdy P°c’“ód będzie prze­
chodzić. Niezliczone sztandary i bandery o car- 
sko-moskiewskich barwach powiewają na publi- 
czuycli i prywatnych gmachach, a na mieszka­
niach zagranicznych posłów w barwach doty­
czących państw. Okna i balkony zaścielone ró- 
żnobarwnemi kobiercami, i przyozdobione mono­
gramami n najrozmaitszych barwach przedsta- 
yiają malowniczy widok. Tłumy ludności roją

się ulicami, na których wielu całą noc spędzi­
ło. Po cerkwiach odbywały się modły przez ca­
łą noc na intencję cara i carycy przy udziale 
licznie zebranych pobożnych. Na całej linii uro­
czystego pochodu powystawiano ogromne trybu­
ny dla zaproszonych gości i ciała dyplomaty­
cznego. Pogoda najwspanialsza. Sądzą, że po­
chód stanie w Kremlu między godziną 4. a 5. 
Dnia wczorajszego w nocj przybyli ks. czarno­
górski i ks. Monpensier, na których przyjęcie 
ustawiono na dworcu kompanię honorową z mu­
zyką która o dograła hymn hiszpański i czarno­
górski. Na dworcu przyjmowali ich wielcy ksią­
żęta, gubernator Moskwy i dostojnicy dworu.

Moskwa d. 22. maja. Godz. 6. wieczór. U- 
roczysty wjazd carskiej pary odbył się wśród 
nieprzejrzanych tłumów ludności, objawiającej 
entuzjazm nie do opisania. W tej chwili odby­
wa się po licznych cerkwiach Kiemlu uroczyste 
nabożeństwo. Niebo pochmurne.

Borlin d. 22. maja. Przy trzeciem czytaniu 
ustawy o kasach dla chorych oświadczył mini­
ster finansów imieniem Rady związkowej, że u- 
chwała powyższa w drugiem czytaniu, aby usta­
wę rozszerzyć także na robotników rolnych i 
leśnych, nie jest do przyjęcia.

Berlin d. 22. maja. W rajchstagu minister 
finansów odmówił odpowiedzi na interpelację 
Johanesena co do przyjęcia napowrót optantów 
z północnego Szlezwiku do związku państwowe­
go i oświadczył, że członkowie Rady związko­
wej na wypadek dyskusji nie wezmą w niej u- 
działu. Johanesen zabrał głos a w tej chwili 
wszyscy członkowie Rady związkowej opuścili 
saię. Po krótkiej dyskusji nad kompetencją 
rajchstagu, sprawę usu nięto.

Bukareszt d. 22. maja. Izby zostały otwar­
te. Mowa tronowa Jstwierdza spokoj i porządek 
podczas wyborów; wymienia czynności rządu w 
zakresie polityki zagranicznej, które świadczą, 
że rząd w spełnieniu traktatowych zobowiązań 
niczego nie zaniedbał, a ztad wypowiada nie­
zachwiane przekonanie, że Europa nie dopuści 
się naruszenia praw przysługujących nam jako 
państwu niepodległemu, i nie będzie się od nas 
domagała wykonania uchwał, w których nie 
braliśmy udziału, ani na które nie przyzwoliliśmy. 
(Przeciągle oklaski). Król wypowiada przeko­
nanie, iż Izby znajdą sposób załatwienia sprawy 
reformy wyborczej, przezcoby silniejszą dano 
rękojmę ogólnym interesom, a zarazem zape­
wniono niepodległość i moralność głosujących 
wyborców.

Rzym d. 22. maja. Kryzys ministerjalna 
przyjmie prawdopodobnie większe rozmiary, 
gdyż i Zanardelli ma ustąpić. Bezwątpienia 
przeprowadzi Depretis rekonstrukcję gi binetu, 
w którym Mancini pozostanie.

Rzym d. 23. maja. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby oświadczył Depretis, iż w skutek 
zaszłej różnicy zdań w łonie gabinetu, tak on 
ja* i jego koledzy podali się do dymisji, poczem 
mu król utworzenie nowego gabinetu polecił, 
do którego to czasu dotychczasowi ministrowie 
sprawami zawiadywać będą. Na wniosek Depre­
tisa odroczyła się Izba do d. 30. maja.

Paryż d. 22. maja. Minister sprawiedliwo­
ści oświadczy jutro w komisji konkordatowej, 
że rząd obstaje bezwzględnie za utrzymaniem 
konkordatu i sprzeciwia się przyjęciu przez 
stronnictwo radykalne poczynionych wniosków 
co do prawa zawieszenia duchownym ich płacy, 
gdyż prawo egzekucji i tak istnieje. Przybył 
tu nowo mianowany ambasador austrjacki hr. 
Hoyos, który po wręczeni* i swoich listów wie­
rzytelnych wraca do Wiednia.

Pr*ga dnia 23 maja. Wybory do sejmu roz­
pisane s ą : w kury włościansk aj na 28. czerwca 
w miastach i osadach przemysłowych na 30. czerw­
ca z Izb handlowyzh na 2. lipca, w kuryi wielkiej 
własności ziemskiej na 3. lipca.

Buku hyp. galie. 6 pre. w. a. 101 80
» » » 5 » w. a. 97 —

■ 5 » 10#/o Pr- 100 20
Listy dłużna g. z. kr. wł. 6 pre. 101 —

» » n » » » 5 * 93 —
S . l i i a t y  d ł u ż u e  z »  1 0 0  z ł r .  

Ogól. roln. kred. zakład dla Gal.
1 Buków. 6 pre., los w 15 l a t . -------

4 .  O b l l g i  ■ »  1 0 0  z ł r .  
Indemnizacjne gallc. 5 pre. m. k.
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6 pr. w. a.

bukat holenderski 
)ukat cesarski . 
Napolee&dor 
Półmperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

,  papierowy 
100 marek uiemie^Hcu 
Srebro
Kupeny w srebrze

Wiedeń 21. maja.

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 złr.)

a m ty  austr. w bank. 6 pro. 
„ „ w srebrze 5 „

f . 1854 po 250 cl.w.a. 4 pr.
P  1860 „ 600 „ „ „ 6 .

S  1860 „ 100 „ „ * . .
*■<•2 18& „ 100 „ „ .  .
Listy aust.ao' po 120 *1.6 p*. 
Manta złota 11 pro. . . .

Obligacjo inderenizacyjne 
(ze 100 złr.)

G alicy jsk ie ..........................
Bukowiński ....................

Inne publiczne papiery.
Węz perska renta ziota 6 pr. p t 

100 słr. w. a. . . .  I 
Wygiemkapol. kol. po 120 zł.

5 procentowa . . . .  
W fgiersk po*, po 100 złr. 
Turecka p» ;ycs. kol. po4°/,fr.

Akcje bankowe.
Aoglo -austr. po 200 i 120 zł. 
Boaencred. Act. Ges. 200 zł. 
gakłi kredy to wy dla band!"

i przem ysłu .....................
le k tzd  kred. wffier. 300 złr. 
f rw a rs  eskent u iizzo-aut

Mil . . . »

płaoą | żąda. 
złr. w. a.

78 6') 78 75
79 20 79 35

119 76 120 35
135 26 135 75
189 — 139 50
170 25 170 75
148 80 148 80

98 75 98 25
8 20 98 60

120 45 120 65

188 50 139 __
114 60 115

—

113 60 114
220 — 321 —

805 75 806 __
303 — 303 60

3*5 860

e ^ z i ^ k
Banku aust.-węgierskiego po

600 złr...............................
Unionsbank po 100 słr. 
Yerkehrsbank pcw. po 140 ił. 
Wiedoński Bankrerein po 100 

lir. w. a............................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. . . IS rfd e jpom złr.sreb r.

389 -  
117 -  
146 -

108 —

Ferdynanda północnej po ifń)

FMuciszka Józefa po 2Ó0

Kolei gal JCarola Lad. po 200
złr. m. k..................... • B

Morawsko - Szlęska (central.
po 200 zir.

Lwowsko- Czomiow.- Jassaa
po 200 zł..........................

Anstr. pół. zaoh. po 200 zł. zr.
» » l.B.»200 i

Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Biedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Btaatseisenb.-Ges. 200 i ł .  wa. 
Bfldbahn po 200 zł. zr. . 
Tramwaj wied. po 170 zł. 
Węgiersko-galioyjski (Łnpk.

W po 200 złr.........................
ęgier. półnoo.-wsohod. po 
200 złr. srebrom . . . 

Wogier. eeebod*. (Weitb,) ye
*r» w ». . , , .

200

płauą | żąda. 
złr. w. a.

841 -
117 2F 

16 50

108 25

81 
171 25
221 _

2810 
196 25 

301 50

22 25
170 95 
200 -  

217 50 
.69 — 
163 75 
133 60 
149 — 
217 75

162 75

158 73

1*6 75
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i96 75

302 —

22 75

170 75 
»>1 
218 — 
16» 50 
164 25 
084 -  
149 25 
218 —

163 25

159 25

167 25

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 dłr.)

Bodenoreó. allg. Sster. 6 pr. zł.
„ spł. w381at5pr.w.a. 

Gal. Tow kred. ziem. 4 pr. wa.
e 5 r .  ̂  i> i>

Galie, bank hipot. 6 pr. wa.
„ Zakł. kr. włoż.S „ „

Bank anstr. węg. m. k. 5 pr.
■ s » w. a. 6 „

Obligacje pierwszeństwa 
kol. (za lOu złr.)

Albreobta po 800 zł. 5 pro.
erebr. w. a........................

Alftldzka po 200 zł. 5 pr.
itreb*. w. a ........................

a 300 złr. sr. w. a.
Sltbiety po 6 pro. gr. . .

o e» . 1862 5 pr. »r. w. a.
• • 11206, ,  ,

— .1 •  1878 5 ,  ,  ,
Ferdynanda pól. 6 pre. a£k. 

» » 6 w.a.
 9 _ _ » 6 „ srebr.

Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. sr. w.a. 
II. om. 5 pro.

" Ul. om. 1871 800 
IV. e. z 300 *ł. 6 pr. 

Lwow.-Czor.-Jass.I. em. 1865 
300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 

Lwow.-Cser.-Jos. U. em. 1867 
800 zł. 5 pro. zr. Wi a. . 

Lw.-Osm.-Jom. IB.-W. ,a*t 
900 Zł. » -M  w. 8. .

p łJJą  | żąda. 
r ii  w. z.

U  8 20 
95 25 
89 50
98 25 

102 10 
101 50 
100 36
99 15

97 80 
<03 75 
102 -  
102 —  

105 75
105 7r
106 — 
100 25 
107 —
98 80

94 50 

99 20

118 60 
95 50 
90 50
98 75 

102 40 
102 25 
100 55
99 30

95 50

98 20
104 26 
102 2b

12 25 
106 2."
106 25
105 50 
101 -

107 76
99 ’Q

95 —

99 50

% 75 96

Lw.-Ozzr.-Jata. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a. . . . . • 

Rudolfa em. 1869 po 800 ił.
5 pre. sr. w. a. . . . 

Rudolfa em 1872 po 800 zł.
5 pre. sr. w. a. . • •_ 

Siedmiogrodzkiej sa 200 złr, 
B p r e i . ..........................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred.dlehan. Iprzem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Insbruolda prom. poż. . • 
Eeglerich po 10 ztr. » .  k. 
Krakowska pe 90 złr. m. k. 
Lublańska prom. poż. • • 
Budzińskie m. . . . .  o 
Patffy po 10 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 słr. m. k. . 
K. Selm po 40 zł. m. k. .
I . nogrodzkle prom. poż.. 
8t. Genois po 40 złr. m. k. 
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Wzldrtein po 20 złr. m. k. 
WindisohgrRtz po 20 zł. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . . .  . 
Frankfurt 100 mark. • • 
Hamburg 100 mark . . .  
Londyn >00 fot. zftsrł. .

.VI frigPów , ,  ,

94 90

101 1,0 
101 50 

101 50

$3 25

płacą | żąda 
złr. w. a.

170 50 
38 25 
20 50 
17 -50
17 75 
28 — 
41 50 
37 —
18 75 
52 50 
28 -  
45 —

22 50 
28 50 
37 26

58 55 
58 55 
58 54 

120 i
r  55

95 10 
102 -  

102 —  

102 —

93 60

171 -  
88 75 
21 25 
18 50
18 IZ 
24 — 
42 50
87 bO
19 25 
53 — 
93 40 
45 ''O

23 5u 
29 -
88 2-5

58 70 
58 70 
58 70 

l  30
: 60

T e a t r  h r ,  t ś h a r h J f t a
p o d  d y r e k c j ą  dam a; D e b n a ń s k le g e .

We środę dnia 23. mąja 1883 roku.
Po raz pierwszy:

O jt  a § k o ń c z y  k
opera komiczna w 4 aktach, tłumaczeuie Aurele 

Urbańskiego — muzyka F. Souppe'go.

Jutro z powodu uroczystego święta Bożego Ciała 
teatr zamknięty.

P r z y j e c h a l i  d. 23. maja 1883.
Hotel &ORZA: S. br. Brunicki z Zaleszczyk 

W. Zieliński z Iwanczan, K. Korytko z Suchodoł 
F. hr. Mierowa z Witkowa, A hr. Olizarowa z W®" 
łynia, E. Zifter z Wiednia, dr. A. Minka z Brodów

Hotel ANGIELSK : L. i A. Cieńscy z Okna 
K. Wysocki z Ostobnża, W. Krzyżanowski b Hu! 
cza, I. Małkowski z Żółkwi, A. Gonrewitsch z Ki. 
jowa.

Hotel EUROPEJSKI: M. hr. Karnicki z Ro- 
góżna, hr. Łnbiński z Babicy, W. Krohl z Kijowa 
K. Scheller z Wiednia, dr. Rosenback z Prac- 
myślą.

102 80 
V8 -

101 20  
102 50 

<s5 -

Hiatta Krakowa
„ Stanisławów i

5. JL o a y

®- a s  n  s  t  y.

98 65 99 65
95 — 98 —

101 — 103 —

15 20
22 — 24 —

5 b5 5 65
5 57 5 67
9 46 9 66
9 78 9 88
1 55 1 65
1 18 1 20

58 30 59 —

KURS G IEŁDY W IED EŃSK IEJ. 
W iedeżk, dnia 23 maja 1833 

godzina 1. nsmut 45 popołudniu.
Alpiny 73.75
Anglo-Austr. 113.50 
Koioj Kar. Lad, 299.75 
Kolej Połnd. 149.40 
Kolej pańs. Elżb. 333.20 
Węg. Nordostb. 158.50 
W«g. obi. p. zł. 99.25 
Kolej siedmiogr. 110.— 
Zł.r mt. węg. 4°/0 89.15 
Eos. rubel. pap. 1.19.25 
Galio, indemn. 99.—

Węg. akcje kr. 301.50 
Unionsbank 116.80 
Nordbahn 280.75
Kelej Alfold. 170.60 
Kolej lw.-i>zern. 170.75 
Wied. Comiiml 123.75 
Elbetal 217.—
Losy tureckie 26.— 
Bankvereiu 107.70 
Losy węgier. 114.75 
Marki niemieo. — —

P O C I Ą G I  K O L E J O W E ,  
podług zegara  'w ow skiego

Przychodzą do Lwo' i :
Z KRAKOWA: o godz 5 min. 40 rano pccląg po­

spieszny, o godz. 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy o 
godz. 11 min. 20 przed południem m lizany.

Z CZERNIOWIEC: o godz. lU nun. 0 wieczór poc 
posjńe r.ny, o godz. 4 min. 5 rano i o godz. 3 min. 62 po 
południu pociąg mieszany.

Z PODWOLOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz 10. min. 20 wieczór pociąg pospieszny, o godz i  i 
13 rano i o godz. 8 min. 89 po południu pooiąg mieszany.

Z PODWOLOCZY8K: na dworzee g łów ny  lwowzfa
0 godz. 10 min. 32 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 8 
« in . 50 rano i o godzinie 4 min. po południu pociąg 
mieszany. . a

Ze STANISŁAWOWA: na Stryj, rano ę godz. 8 nun 
80 1 poeiąg omnibusowy, wieozów godz i mm. pociąg 
zuęszaey.

Odchodzą* ze Lwowa:
Do KRAKOWA: e gods. . nin 50 P«od północą 

poeiąg ] rpieszny, o godz. 4 min. >3 rano poeiąg osobowy 
u godr 5 min. 9 po południu pc iąg mięs* y.

Do CZERNIOWIEC: o godz.^  min- 30 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 10 po południu i o godz. 1] 
min. 10 w nocy pociąg mięszany.

Do PODWOLOCZYSK: * głównego dworca e godz 
6 rano pociąg pospieszny, o godz. 12 min. 30 popołudniu
1 e godz. 10 min. 88 wieczór pociąg mięszany.

L w ów  z Izby handlowej, 23. maja 1883.
1. A k cje  n  is tn k *  

bez kupona bieżącego płacą żądają 
Kolej gaiic. Kar. Lud. 200zł.m.k, 301 „  304 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 169 25 172 25
Banku hypot. galie. po 200 zł. w. a. 301 -  306 —

„ kredt. galie. po 200 zł. w. a. 950 — 255 -
*• L le ty  ż a i ta w a e  a a  100  z lr .  

bez knpona bieżącego 
Tow. *r*ł. galie. 5 pre. w. a. 98 35 99 35

* ■ » 4 ,  w. a. 89 40 90 50
■ » ■ 5 ,  okreeowe 98 36 99 36
.  * .  4 ,  los 41V* 1. 85 80 87 80

Usposobienie: słabsze. 
W iedeM * dnia 23. maja 

godzina 10 minut 35 przed południem
Akcje kredyt. 304 90 Anglo-austrj.
Kolej Kar. Lud. 301.— Kolej Połudn.
Unionsbank 117.— N&połeonlor
Rostyj. banka. 1.19 3/4 Usposobienie : 

B e r l in .,  dnia 22- maja 
godzina 5 minut 30 po poładnin 

R>iyjł, bank. 202.<?0 Akcje kredyt.
Lombardy 265 50 Galjcyjskie
Kolej rum&fls. —.— Austr. banki*

114 -  
149 60 
9.1*7,

silne

519.60
128.80
170.80

Zwracamy uwagę na

i  P A P I E R  S  M O L O M
1  do przeohowania futer, aksamitów, mebli, ksią- 
4  żek itd. skutek niezawodny. Arkoszyk kosztuje 
M tylko 5 ct. w większej ilości taniej. JEDY- 
m NIE dostać . żna w APTECE K. KRZY- 
^  ZANOWSKIEGO (obok Brygidek) we Lwow'e.

I
I
r
I
I
I
I
»

A . t u c k e r a  a p ł*k a  "®caLwowle ’
Specjalności i środki uuiwc 1 ie francuskie i inne, tak 
prsezemnie jal przez inne firmy ogłaszane.
aaKmmmmMmszammmmassimasimsm

PodzięKowanie.
W imienin grona kolegów słuchaczów polite- 

ehników lwowzkich, biorących udział w wycieczce 
io Oleska, Podhcrzec i Sasowa, podczas Zielonych 
świąt, wywiązujemy się z miłego obowiązku podzię­
kowania panom Lokalskiemn, kierownikowi szkoły 
w Olesko i K. NasJek inżynierowi przy fabryce 
papierń w Poboczy, : a prawdziwie gościnne przy­
jęcie nas i udzielenie odpowiednich wyjaśnień.

Lwów dnia 21. maja 1883.
Stanisław Kozłowski, Roman Chlebowski.

Dr Med. M. Ostafiuski
były sekundarjusz szpitala Rudolfa w Wiedniu; 
po dłuższej praktyce lekarskiej w klitnee wiedeu 
skiej i w zakładzie położniczym uniwersytetu prag- 

skiego; osiadł
w Stanisław owie.

Ulica Gosławskiego dom Krona 1. 13. 
ord. od 2 do 4tej po połud.

D r .  A d a m  Ś w i r s k i
lekarz zakłada zdrojowego w I w o n ic z u ,

ordynuje jak w latach poprzednich. 
Mieszkanie „Stary Pałac*.

najobficiej 
ałkaHozna woda mineralna

SZCZKWlOYiA
napój oszeźwiajęcy stołowy,

skuteczny bardzo na kaszel w  ohorobaoh szyi 
kutaraoh żołądku I pęcherza.

P A S T Y L K I  pektoralne i do trawienia.
Henryk Mattoni, Karlsbad (Czechy).

Na ETYKIETĘ 
i wypalonu piętno na
korka = ------- <

doktadnii baozyć. 
awmuiu-iuwo1 ssą

tOBOHSSSO
1 'NOUWI

id turystów i wojskowych
»ą kąpiele i zmywania „BERGERA mydłem dziej 
ciowem“ do utrzymania elastyczności muszkuiów 
do desinfekcji skóry nader skuteczne. — Do ni 
bycia we wszystkich aptekach po 35 ct. za sztuki 
Tylko to prawdziwe, które opatrzone jest Berger 

znakiem ochrounym.



M A R K I E W I C Z A
Pierwi zy sJeładtcyrobów krajowyc 

we L w o w ie ,
Plac Marjacki 1. 10, utrzymuje na 

składzie i poleca:
S®" P ł ó t n a

w y ro b u  k rajo w eg o
j ikoteż różne przeroby z  tychże, a 

mianowicie ju ż  gotowe 
kalesony, koszule, prześciera­
dła, sienniki śclereczki, maglo- 
wniki, mocne wory zbożowe

również
ręczniki, obrnsy, serwety, ko­
ronki, skarpetki, pończochy, ki­

limki Itp. wyroby krajowe.

W y i z i m i e i  u t a r ł
W państwie TŁUMACZ są od 

1. lipca 1883
dwie mleczarnie

wynoszące rocznie do 100.000 i 
50.000 litrów mleka do wydzierżawie­
nia, na które oferty w Tłumaczu się 
przyjmuje. Odbyt mleka w miejscu 
jest łatwy i korzystny. 1621 1—3

D  U f i f i  r °dowite Angielki, nauczycielki, 
" I ®  poszukują un ieszczenia. Jedna 

wdowa w średnim wieku, która już była 
w domach zacnych, życzy sobie umieszczę 
nia w czasie akacji, druga młoda panna, 
była jnż w kilku nacznych familjach 
iragnie Się umieścić rocznie. Bliższa wii 

omuić w biurze pani WITTJSZYŃSKIEJ 
w Rynku Nr. 2b _ia dole. 14S7 1—3
l

do dóbr państwa Bohorodeza 
skiego należących

W razie zapotrzebowania bielizny

Gubryno. icz & Schmidt we Lwowie
Największy w Galicji 

s k ł a d  n u t
Wypożyczalnia nut

Czytelnia
pod zarządtm

K  W I L D A

dla mężczyzn, pań, chłopców i dziewcząt, płócien, bielizny stołowej, chu­
steczek, bi.elizi na pościel, towarów pończoszkowych, bielizny do kąpieli, 

■-w f i  i a ]  ■ haftów monogramów towaró™ bawełr‘anych, bielizny aehenr0? i dl„ służ-
f» n  APAÓI I 111 Ann Al hy, kołde -, wypraw ślubnych i wszelkich w nasz zawó wchodzących arty-

■g_ k  J J j y J  §  IM  L U  U  U l  śfl| knłów, polecamy nabycie naszego nowego, 140 stronnic zawierającego, _ o-
InJ koło 500 pysznemi , l.iBtracjami drzeworytniczemi opati zonogo cennika. 
■ Tenże żawiera najnowsze kroje, fasony z podaniem nfjtańszych naszych 

wyrobów po Btałych cenach, dalej objaśnienia co do wzięcia miary, kosz­
torysy wypraw ślubnych itp. Wysyłamy cennik franco. 113* 1—12

Skład fabryczny bielizny i płócien
S c h o s t a l  &  H a r t  lei u we Wiedniu

Główny slcłaa /abryczny: I .  K ii r n tn e r s t r a s s e  8 .

Bliższe objaśnienia udziela 
dyrekcja dóbr w Bohorodczanach

z opery°komioznej T ®  G avotte i( c t-
Mary-Walzer 90 ct.

Marsz 60 ct., na 4 ręce 75 ct 
Potpourri nr. 1 i 2 po zł. 1.50, 

Potpourri na 4 ręce zł. 2 70, 
Partycję fortep. z tekstem zł. 6.30. 

Partycję fortep. na 2 ręce bez tekstu zł. 2.70.
Tamże na składzie podobne nkłady z najnowszej opery komi­

cznej Snppego „AFRIKARilISE“, Millockera %Palestrantu 
(Bettelstndent) Stranssa „Karnawał w Rzymie“ z ostatniej 
wielkiej opery Gonnoda „Le Tribut de Zamora" itd.

Adresować należy ul. Akademicka I. 3/

I

Z E L A Z E M
Zalecane m łodym  osobon  dla  osiąg­

nięcia w z r o s t u  i r o z w o j u  c i a ł - ,  
nada je  krwi s ł ę i  k u l e c z k i  c z e r w o n e ,  
k tóre  s ta n o w ią  jej p ięk n o ść ;  w zm acn ia  
ż o ł ą d e k ,  ( b u d ź j a p e t y t ,  leczy o s ł a ­
b i e n i e  o g ó l n e ,  b l a d a c z k ę ,  l y m f a -  
t y z m .  s k r a c a  c z a s  p o w r o t u  do 
z d ro w ia ,  etc .

P a r y ż . 22, d i . i c a  D r o i j o t

U nikać  naś lad o w n ic tw  i p odrab iań  k tóre  
sn w rąb iące  we Lwowie.

W y m a g a ć  należy koniecznie p o d p is  
obocznie zamieszczony

W e  L w o w i e  w  aptekach 
PP. Sklepińskiego, Nahlika i Ruckera.

„ Z a w a ł o  w“
zakład wodoleczniczy 

Franciszka Medweja
zaopatrzony w wygodnie urządzone suche 
mieszkania, w doborową knohnię i wzo­

rową usługą 'tw -rty
/  od  dnia  jf. m aja I

Położenie nader urocze i zdrowe; — 
klimat łajodny. Kąpiele rzeczne i żętyca;
aptc  ca skład wó mu lny eh o mil
w Podhajcach. — Leka ordynujący

d r . A le k s . Jł dw eA
Bliższych objaśnień na listowne za­

pytania udziela „Dyrekcji, poczta w miej­
scu; urząd telegraficzny w Podhajcach.

1! Przyjęcie tylko z porozumieniem 
listownem 1395 2—8

" BCesT^^ró?Tm 5w y^,”^ r  I8- Złoty medal. Paryż 1U7S.
Uzdrowisko Gleichenberg W Styrji.

Ge dżina j "d l )d stac Ftldbach ko>ei Węgiersko-zachodniej.
P o czą te k  ,ie>i»nn 1. maja.

Gleichenbergska i Jaua woda mineralna, tnuzież wyroby źródlane sa 
do nabycia we aizystkich handlach mineralnych, tudzież za pośredniotwen 
dyrekcji źródeł w Gleioh6nbergu, d o k ąi zapytania i zamówienia na pomie­
szkania i podwody stosować należy._________________ 969b 2—6

Najbliższe ciągnienie 15 czerwca 1> r.
Główna wygrana zł- 50.000-

3°l» Losy listów zastawnych
c. k. uprz. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 

po kursie dziennym — i

kwi ty  poborowe
na te losy w ratach miesięcznych po tylko zł. 5 w. a.

sprzedaje

August Schellenberg
dom bankowy i kantor wymiany

L W O W I E .we

Do wynajęcia
ulica T e a t y ń s k a  nr. 11.

3 pokoje frontowe przedpokój i kuchnia 
od 1. czerwca

1 pokoje frontowe i kuchnia o 1. czerwca
2 pokoje nyża i kuchnia w o f i c y n a c h  

od 1. czerwca.
Bliższej wiadomości udzieli właści­

ciel realności nl. Ka dmierzowBka 37 lub 
odźwierny ul. Teatyńska 11. 1482 2—3

Ł O FC SK tf A.
Zakład klimatyczny wodoleczniczy i tętyezny, w Karpatach Bul „wińskich, 

5 mil cesarskim gościńcem od Śniatyna, w uroczej dolinie Seretu, na wysokości 
090 stóp n»d poziomem morza, będzie dnia 15. czerwca otwartym.

Zakład posiada 72 pokoi umeblowanych, łaźnię parową, łazienki, 2 restau­
racje. z :tóryoh jedna pod własnym zarządem podpisanego, druga koszerna, konie 
*ls przewożenia gości, muzykę kąpielową z 6miu muzyków złożoną, 2 fortepiany, 
2 kręgielnie i bilard. Dolina, w której leży zakład, utworzoną 'jest przez dwa 
równoległe łańcuchy Bór Karpackich, środkiem których płyną rzeki Sereth i Ło­
puszna. Góry są porosłe całkowicie iasami przeważnie szpiłkowemi.

Cei ; Całkowite zaopatrzenie, t. j. pokój obszerny z 2ma łóżkami i mebla­
mi potrzebnemi, 1 . ble d’liote ze śniadaniem, 2giem śniadaniem, z dwoma mięsami 
a« obiad a jednem na kolacją, iraz systematyczna h;rdroterapia z 3-krotnemi na 
dzień procedurami, kosztuje miesięcznie 89 złr wrachowując w to i wszelką usługę

Leczenie się hydropatyczne i wiktowsnie * kłt e nio jest koniecznym
warunkiem. Chcący włas ą knohnię prowadrić, dostaną bezpłatnie kuchenkę do 
swrgo pomieszkania. Siół całkowity dla służby 12 złr. mieręcznie.

Stołowar ie się a la carte nie jest •"jL.aezone.
Chcący się ud-ć do zakładu dla samego pobytu lub .ętycy, p'acą. pomie­

szkanie od 9 do 25 złr. miesięczne; table d’hote (t. j. wikt oałkowityj nr. I 
30 zł., nr. IL 70 złr. miesięcznie. Izieci połowę. Taksa dli muzyki wynos *, cały 

izon 4 złr. a dla dzieoi połowę. Przyjeżdżających z Galicji gości oczekiwać bęaą 
na stacji Śniatyn na zamówienie pod adre m : Łopuszna, poczta Berhomet nad 
Seretem (Bukowina) konie zakładowe.

Będąc w jednei osobie lekarzem i gospodarzem Zakładu, nie wymagam od 
moicu  ientó zakład--ych osobnego .ekars ego honorarjom, jak  również in ­

nej innej zapłat; opróoa -“m ytej rymieoionyeh. 1&22 1—3
Chcących bliższycn informacyj rapn  z n aż do dals ego ogłoszeń: • )o wo 

jego pomieszkania we Lwowie, ui. Grodzickich, nr. 4, 'gie piętro, między godziną 
Scią 5tą popołudnia. — Wizerunek zakł.. .u mo*na widzieć na wystawie w księ­
garni Wnych Sejfart 1 i Czajkowskiego.

Dr. Władysław Bogdański.

Jedw abie W etn ian ki MŁaszmiryi

F u l a r y B azy lego  T ow arniclaego N astępcy Kretony

Satyny ’
(STACHIEWICZ & ABR180WSKI) 

p o le c a ją  w w ielk im  w yborne to w a ry  b la w a tn e
po najomiarkowańszych cenach.

Z e f i r y

Chustki |  A da m aszki S za tę

Farby olejne
M isę  do zapuszczania podłóg
>r • u i  i  e t  • angieisKie z laDryki

lakiery powozowe prawdziwe

zupełnie do użycia gotowe, do malowa­
nia drzwi, okien podłóg, dachów, domów, 
sprzętów ogrodowych i gospodarskich, narzę­
dzi rolniczych itp , farby olejno - lakierowe, 
farby bursztynowe,

w ł a s n e g o  w y r o b u ,  
w najlepszym gatunku 

angielskie z fabryki

I

w s z e l k i e g o  r o d z a j n  l a k i e r y  d o  r o b d t  w e w n ę t r z n y c h ,  
z e w n ę t r z n y c h ,  do d r z e w a ,  ż e l a z a  i skór ,  w s z y s t k i e  " a t u n k i  f a r b  
suchych, farby anilinowe, bronzy, farby drukarskie i farbiarskie, farby do likworów i cakrów, farby 
do farbowania materyj bez trucizn, farby olejne w tubach, farby tuszowe akwarelowe, środki do retu 
szowania, olejki i werniksy do robót artystycznych, pendzle, płótna malarskie, palety i wszelkie przy­
rządy do malowania, rysowania i pisania. Masa do hektografii gotowa,

Artykuły browarnicze i gorzelnicze
telek, maszyny do korkowania, kapsle do butelek, pipy do beczek,
A  w t w t r w a W w  W W W  WWW n u r a  ptyty, kiszki (szlauchi) gumowe do ściągania 

^  g U i i l W f f  L i  wody, wina, piwa, kwasu i do gazu, rury cynowe 
i ołowiane, także oliwa i smarowidło do smarowania maszyn i wozów, cement, gips, asfalt, kit do 
okien, teergazowy, kwas karbolowy i proszek do desinfekcji, kwas siarkowy, saletrzany i solny, ma­
gnezyt, M T  w szy stk ie  g  tn n k l  szczotek , *"WM gąbki rozmaitego rodzaju i każdej wiel­
kości, mydła toaletowe i do prania, soda, krochmal i farbka do bielizny, lak do pieczętowania i masa 
do lakowania butelek, atrament, jakoteż wszelkie w zakres tychże wchodzące artykuły w gatunkach 
doborowych i po najumiarkowańszych cenach — poleca

Skład fabryczny farb, lakierów, produktów chemicznych oraz Handel materjalów
w e  L w o w i e ,  

R  y  n  e
Cenniki specjalne na żądanie gratis i franco.

Przy zamówieniach za zaliczką uprasza się o przysłanie pewnej kwoty, któraby przynajmniej 
wystarczała na spłacenie tam i napowrót kosztów pocztowych w razie nieodebrania przesyłki. M M I 

^zwalimy sobie zwrócić uwagę Szanownych naszych P. T. odbiorców, że z rożmaitych stron 
i pod rozmaitemi nazwami sprowadzane i polecane bywają farby olejne, które wprawdzie bardzo przy­
stępną lęuąj ale nie trw ałością  I dobrocią wyrobu odznaczają się, gdyż właś m8 ich części 
ŝ daflp̂ ff » wtąpione bywają surogrtami, i z tego też powodu pozbawione są zupełnie własności 
dobrych- -fo. olejnych, tak że całkiem nie odpowiadają swemu celowi, jeżeli służyć mają jako ochrona 
drzewa od wpływów atmosfery i dla pow^kszenia jego trwałości; — jedynie tylko dobra z dwu­
krotnie przegotowanym olejem lnianym utarta farba, jest prawdziwie użyteczną i tak 
dla swej trwałości Jakoteż dobroci nąj tańszą.

P r z y  w ięk szy m  o d b io rz e  zn iżam y  c e n ę  stosow n ie.
Pomocnik i praktykant obznajomieni w handlu materjalnym znajdą natychmiast umieszczanie.

HIBNER & HANKE

FOTELE kąpielowe
praktyczne i cenne, może sobie każdy kopić, nie 
n  ‘ o na spłaty ratalne, będące dzisiaj w mo­
dzie, lab inne ułatwienia za pomocą legitymacji 
klasowej, albowiem n mnie można mieć oałe u  

z ę d z e n i e  k ą p i e l o w e ,  jeżeli się zapłaci 
pierwszą ratę. 1 1 0  1—5

Sprzedaję FOTELE KĄPIELOWE

po 12 zł. i 15 zł.
za patentowanym aparatem do ogrzewania >o ! '  zł. 
marmnikowane i s bogatą ornamentyką złotą nader 

eleganckie 28 złr.
Przyjmuję całe urządzenia w łazienkach i mieszkaniach.

M e m P T r r N T T n ?  F a b ryk a  i  sk ład  we W ie d n ia ,
• O  A JIA A L  II, Taborstraise, nr. 29, obok c. k. poczt;

■ ■ ■  Ilustrowane cenniki franco. ■ jj^ H  1130 1—5
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Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Nawet 
mniej foremna xwarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie­
my płeć bes zarzutu. Ale i kże najregularni , :a piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie 

. esyitą, lśniącą i młodzieńczo świeżej płci. Liczna ilość
m / M B A  y i,  P*> nie może niieć pretensji do piękności, jeżeli płeć je j 
■  a  Y'- podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do
*  a  T b o H a  \ ‘i  óź ij starości zapewnić, należy używać przez wielu zna- 

romitych mężów, a to prof. Pyofluch w Londynie, prof 
Raipi, dr. Jfingera, dr. Bandnitza polecony, oi 7.4 lat z 
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany b a l s a m  
b r z o z o w y  L e i g i e l a .  Ten ulnbiony kosmetyk uzdra­
wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności lnb z po­
woda innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w ikntck

zwiędłą 1 ze- 
koloryt, ua co 

L panowie nwagę zwracają. Ze oprócz dr. L encie ' 
niema lepszego i niezawodniejszego środka na upięk­

szenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzj akowy ożywali. Cena 
^  dzbanuszka 1 złr. 60 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm . B uckera
L | pod srorbrnym Orłem, w Czemiowoaoh a J .  Golicbowskiego, apt. pod Opa-

trznośoią. 1905 7 - ?

Brylantowy połyskujący krochmal
uznany za najlepszy i celowi rzeczy- ?'oie 
odpowiedni środek, aby bieliźoie najpięk 
nifjizy o .a ły  połysk, elastyćyn ą  
sztyw ność i  przyjem ne nosze­
nie nadać , a który wyruguje wszelkie 
inne szarlatańsko wyohwalan z Niemiec, 
Anglii i Ani;rji sprowadzane

Tylko gospodynie i specjalnie praniem 
się trudniąc e osoby mogą to kompetentnie 
osądzić i moje dowodzenie potwierdzić.

Cena paczki ns 4 p rieciki podzielo­
nej tylko 14 ct.; przy riększem zamówię 
nia iższa. Kupcy otrzymują rabat.

Skład dla Cz srniowiee “n p. Antoniego 
Ohrecbteiua. 1342 1 1!;

Dla wygody mam także na sprzedaż 
na składzie pojedjńci„ pakieciki mą pie 
ozęoią opatrzne, po cenie 4 et. za pa 
kieoik. O T . W in ckler, 

we Lwowie.
NB Konsument, nabywi jacy za 5 ct 

krochmalu ryżowego, osiąga ten eam re ­
zultat, jak  gdy kupuje za granicą w pa­
pierze różowym połyskującym krochmal 
za 14 lub 12 centów.

wody
Ś W I E Ż E

mineraloe
krajowe, t. j._: Rymanowska, Iwonioka, 
Szczawnicka, Żegiestowska,Krynicka i tp .

*  g r a n i c z n e  .*
Marjenbadzka, Karlsbadzka, Seloerska; 

wszystkie gorźkie i t. p. 
są do nabycia w głównym składzie

J. Ihnatew sza,
u lica  K op ern ika, liczba 3 .

Realność
15 minut od miast, powiat. Przem 
odległa, ma do 77 m. przestrzeni obszor 
ny dom mieszk. stodołę, spichrz, izopę 
stajnie, wozownię, drewutn?ę, kurnik, 
karmniki, piwnice, młyn wodny na 2 ka­
mienie z obałnpą który osobno sprzedanym 
być może), jest każdego czasu do zbycia. 
Bliższa wiadoo-ość B Strzelecki w Bor 
izowie poczta Przemyślany.

Całkiem nowa i nieużywana

waga na bydło,
na 1000—1250 kilo z żelaznemi poręczam? 
i ciężarkami ze sławnej fabryki B u g » ' 
n y i  &  C o . ,  która pierwej !z0 zł. lo­

dowała, jest teraz za 150 złr. do naby­
cia u 3 . H e m  n e r ,  Landstrasse, Krie- 

, 11, Hocbpart, Th. 8 we Wie- 
182 2—10

Dr. Hartmaima

najlepiej utwierdzony ćrodek leczni­
cy przeciw

rzerzączce u m ężczyzn  
i upławom u kobiet,

ściśle podług medycznyoh przepisów 
oporządzony preparat,- leczy b e l  
w strzykiw ania 1 bolAw, nie 

pozostawiając po so­
bie skutbow, świe 
to powstałe i nawet 
bardzo zastarza­
łe  gruntownie 
i stosunkowo szyb­
ko. Należy wyraź­
nie żądać dr. HART- 

MANNA „Auxilium“ dla panów lub 
kobiet. Takowe jest wraz z poucza­
jącą broszurą i kartą do jednorazo­
wej konsultacji w zakładzie p. dr. 
B tm a ta i we wszystkich znacz­
niejszych aptekach do nabycia po 
oenie 2 złr. 80 ot. 132 4—

Główny skład roziyłkowy: W. 
T W E B D Y , apteka „zum goli in 
H! schen“ Kohlmarkt 11 we Wie­
dniu.

NB. P. dr. Hartmann ordynuje 
od godz. 9 -  2 i od 4 —6 w swoim 
zakładzie, gdzie zajmnje sio także 
jak  dotąd leczeniem wszystkich s ła ­
bości naskórnych, tajnyrh szozegó’ 
nie osłabienia, podług doświadozonej 
m etodj bez skutków następnych, 
niemniej chorób kilowych i wrzodów. 
Loki dostarozają się pod dyskrecją. 
Honorarium mierne. Także listownie. 
W iedeń, fitadt, bellergasse  

n r .  11 (jedenaście).
Skład we LW OW IE: w aptece 

P. Mikolascha Fr. Jamrogiewicz apt. 
w Tarnopolu.________

W H H S K H H S H H H H H H h K S H  SXSSHSSHHHSHSSSSi
D r . A D A M A  M A JE W S K IE G O

IM Yofloleczniczy we Lwowie, (w Kisiolco)
X  
X  
X  

r
- y  Urządzony w sposób najodpowiedniejszy, Dołożony korzystnie 
y  tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i przy- 
X  jemnych przechadzek, przyjmnje chorych na mieszkanie z zu p el-  
X  n e m  z a o p a trz e n ie m  jakoteż tylko d o c h o d z ą cy ch  dla 

leczenia się, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południu od 
jw  4 do 6 godziny pod nadzorem lekarza Zakładu.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X

ospy oBspeconą twars, przywraca do znpełnej gładkości. Czyni 
■onłą skórę znowu świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny ko 
główni* starsze panie i  panowie nwagę j  ie oprócz i2  głównie starsze panie 

ą  Gsan . brzozowego

Ogłoszenie.
Podprzedsiębiorców, mających chęć objęcia r o b ó t

alemnych, budową mostów9 budową 
budynków  na przestrzeni budującej się kolei

Oświęcim - Skawina - Podgórze
zaprasza się do złożenia ofert odnośnych w biurze pod­
pisanego przedsiębiorstwa w Krakowie.

Przedsiębiorstwo 
budowy kolei żelaznej na przestrzeń: 

1484 4—5 Oświęcim-Skawina-Podgórze.

Unikać fałszerstw wymagać podpis ; E . G H ILLO N . 
W szelk i p roaakt z Dowierzchownoś-M podobny do naszego jest 
naśladownictwem  cech zew nętrzn ych, a nie posiada sk u tecz­

ności praw dziw ego

Ti MAR IMDIEL GRILLON
ODŚW IEŻAJĄCY, W  K SZTA ŁC IE PA STY LEK  ROZW ALNIAJĄCYCH 

P r z e c iw  Z A T W A R D Z E N JO M , HEMOROIDOM, U D ER Z E N IO M  DO 
GŁOWY", ŻÓŁCI, B R A K U  A P E T Y T U ,  N I E S T R A W N O Ś C I ,  IA S -  

T R Y C Z N 'TM C IE R PIE N IO M  ŻOŁĄDK A I K IS Z E K  
Najprzyj ^mniejszy śrudek dla dzieci. — Nieodzowny środek 

podczas i po połogach, również dla starców, ponieważ nie 
zawic.„ żadnych su hstancyi gwałtownie działających jak: aloes, 
podofilina itd. nadaje się wybornie dla codziennago użycia.
W  PARYŻU u P. G RILLON, npt.

. W «. V  a ----

codziennago użycia. 
We wszystkich aptekach.

Ogłoszenie.
R a d u  N ad zo rcza  T o w a rz y s tw a  Z aliczk o w eg o  z n ie. 

oz ra n le z o n ą  p o rę k ą  w SA N O K U , z n i ż y ł  a  na posie­
dzeniu dnia 10. maja r. b. stopę procentową od udzielanych pożyczek, 

począwszy od 1. lipca 1883 na 8°/0.
Na tern samem posiedzeniu uchwalono zarazem, iż opłacanie od 

kapitałdw lokowanych na roczne wypowiedzenie procentów 7 °/0 z dniem 
ostatbiugo grudnia 1883 ustaje, i że począwszy od 1. stycznia 1883 opła­
cać uędzie Towarzystwo od kapitałów lokowanych na półroczne wypowie­
dzenie 6%, za zwykłym zaś terminem wypowiedzenia stosownie do wy­
sokości podnieść się mającej kwoty 5%. Osoby posiadające kapitały lo­
kowane na 7% maj$ zwr°l takowych z dniem 1. stycznia 1884 najpóź­
niej do 1. lipca 1883 w dyrekcj. zapowiedzieć, inaczej uważanem będzie, 
iż swoje kapitały pozostawiają dalej w Towarzystwie, począwszy od 1. 
stycznia 1884 na 6%.

0  czem się interesowanych zawiadamia,
SANOK dnia 13. maja 1883.

Z R a d y  N a d z o r c z e j  
Zygmunt Rylski, m. p. prezes.

J u i  d n ia  1. cz e rw ca .

2 0 0 . 0 0 0
złotych do wygrania na

p r o m e s ę  l o s ó w  z  r .  1 8 0 4
Całe 4 zł., połówki 21/* złr. i stempel. 
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W i e d e ń ,  H U  0  U  f l  | f  H  C h .  C o h u ,  
Strobelgaaae 8. B  Nw W  B  3 1  Wollnelle 10 1

BAZAR MARKIEWICZA
Plac M a r j a c k i  1. 10. we L w o w i e

oprócz różnych wyrobów krajowych
o tr z y m a ł św ieżo  n a  w iosn ę i  la to  w w ielk im  w y­
b orze K A T E B J E  w ełn ian e  je d w a b n e , a d a m a s z k i, 
a tla s y , b a r c ie ,  g azy , g re n a d ln y , p e rk a le , s a tln y , 
zefiry , m ufillnki, o ra z  szale  i  c h n s tk i  d la  d a m .

f lh r*  Przyjmuje zamówienia na gotowe suknie damskie.
Ceny stałe. — Okazy wysyła na żądanie franko.

A j e n c j a  farbiami W. S P I N D L E R A  w B E R L I N I E ,  m

Nr. 770. I.

O b w i e s z c z e n i e .
Galicyjska kasa oszczędności we Lwowie.

Celem obsadzenia wakującej posady syndyka galicyjskiej kasy oszczę- 
unośc., z którą połączone jest honorarjum w rocznej kwocie 1.250 złr., 
bez prawa do emerytnry, tadzież zwrot wydatków w gotówce (na stemple 
portorja, edykta i t. p.) i ryczałt na wydatki kancelaryjne, oznaczyć się 
mający, rozpisuje się niniejs^em k o n k u r s  d o  d . 1 3 . lip ca  1 8 8 3 .

Panowie adwokaci we Lwowie zamieszkali, reflektujący na powyższą 
posadę, zechcą wnieść podania swe do dyrekcji gal. kasy oszczędności 
(przez protokół podawęzy) w oznaczonym terminie. 1528 1 3

We Lwowie, dnia 11. maja 1883.
D y re k c ja .

cPrzedruiu nie honoruje się.)

O Kantor wymiany 8

c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
knpaje i sprzedaje

w § i y s t b l e  e f e k t a  1 m o n e t y
jjj| pod warunkami najprzystępniejszemu

' t6°; o LISTY  h ip o teczn e ,
jakoteż

5°|0 premiowane Listy hipoteczne,
‘rtóre według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVIII. N. 93.) 
i nsjw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kancje i wadja, s ą  w ty m  k a n to r z e  d o  n a b y c ia .

W / T  Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. S62 6 —ł

t K M M W O O O O O O O P O O O O l O O O O O O t

Wydawcy : właśoioisl# J. Dobrzański i K. Groman. Odpowiedzialny redaH or Platon Kostecki, Z drakami .Gazety Narodowej.*


